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W y c h o d z i  w dn.i. p o w s z e d n ie  
w d w ó c h  w y d a n i a c h :

dla Lwowa o godainie 2. popołudniu , dla prowino/i 
o 8. wieczorem.

^ r z e d L p ł a t a .  w 3 m o s l :
We Lwowie z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1.8®, 

kwartalnie zł. 4.50, półrocznie 9 zł.
\  u p ro w in c ji /.przesyłką pocztową: miesięcznie Z z ■' 

kwartalnie 6  zł., pótroeziiie" 12 zł. .
za  g ram cn  kwartalnie zł. 7 .5 0 , półrocznie 15 1 •

N n m er k o sz tu je  6 cen tów .

(JURA 11EDAKCY1: Ul. Czarnieekiego.1 *i parter.
Otwarte od godziny 9. do 1. w P" “ , .  j 3 

B il  KA A R M IN ISTR A U Y I: Ul. ^ ' ^ c z m e m .  
(sklep). Otwarte od god*. y

O g ło izea la  1 p rz e d p ła to  p rzy jm u ją  we L w ow ie
Administracja (Jas. h/ar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep 
księgarnia Jakubowskiego i Madurowicza pl. M&ryacki 10 
tudzież „Biur# dzienników- ul. Karola Ludwika 1. V

O ało izen la  p rzy jm u ją : 
w P a r j i t t :  C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We W iedniu: Haasenstein <t Vogler (Otta 
Waas), Waltisobg-.se 10; Rudolf Mosze, Seilerstadte 2. 
A. Oppeiik, Grunangergasse 12: M. Dukes, Wollzeile 6- 
H. Scbailak, Wollzeile 11 i J. Danueberg, I. Woli 
zeils 19.— W ilam itu rg u : A. Steiner.— W F ran k  
fa re le  n.M.: Hazsenwtein drYogler i G L . D aube& C 

VT W arszaw ie: Reichmtun <fc Frendkr.
CBKA OGLOBZES: O głoszenia zw yczajne sa je 

dnoszpaltowy wioraz dębnym drukiem lub jego 
miejsce 8 c t  N ad c łlaae  za wieraa lub jego 
miejsce 50  ct.

N i e  z g i n ę ł a !
L w ów  d. 23. września.

W cichem skupieniu ducha ob­
chodzimy bolesną rocznicę aktu nie­
mego zatwierdzenia przez sejm gro­
dzieński drugiego rozbioru Polski, 
dokonanego od dziś przed stu laiy.

Gdy sejm czteroletni rozpoczął 
wiekopomne swoje prace nad odro­
dzeniem pogrążonego w ciemności 
i anarchii narodu — nad odro­
dzeniem jego w duchu sprawiedli­
wości, wolności i równości, nad 
podniesieniem jeg0 siły odpornej
przez pielęgnowanie oświaty, dźwi­
ganie rolnictwa, przemysłu i han­
dlu, zawrzała przeciwko tej poczci­
wej i rozumnej robocie opozycya 
samolubnych oligarchów. Dla obro­
ny „złotej" wolności i „liberum ve- 
to “ utworzono pod protektoratem 
Katarzyny II- konfederacyę targo- 
wicka.' Skonfederowały się tam z so­
bą: nie uznająca żadnych granic du ­
ma magnatów, bezmyślna zaciekłość 
tej części szlachty, która poza przy­
wilejami swojego stanu Ojczyzny 
nie widziała, brak poczucia obo­
wiązku i godności u króla — re­
szty zaś dokonała przemoc woj­
skowa Moskwy, i jej — dukaty.

Lecz c h o c ia ż  nikczemność sw o­
ich i przemoc o b ca  złamały rozpo­
częte dzieło regeneracyi narodu, za­
sady konstytucyi Trzeciego Maja 
nie zginęły. Przeszły one w krew 
i w ducha narodu, i po u tracie  by-

politycznego stały się punktem 
w ?jśoia świadomej celu, nieraz ob­
ficie krwią oblanej i wiek już cały 
trwającej patryotycznej pracy nad 
ekspiaeyą tych grzechów, które 
zg u b iły  Ojczyznę, nad zniwecze­
niem błędów, które tyle nieszczęść 
i tyle upokorzenia na nas ścią­
gnęły.

Cośmy przez ten okres stuletni 
przecierpieli, ile łez popłynęło, ile 
krWi przelali najlepsi synowie Pol­
ski na niezliczonych polach bitów 
Uu ich zginęło w więzieniach, na 
wygnaniu i na tu łactw ie!... Ludzie 
nie policzą tych ofiar poniesionych 
na odkupienie z grzechów ojców, 
ale sprawiedliwość Boża liczy je i
w aży ..  , .

I zaprawdę, świetne zlozylismy 
dowody niespożytej siły ducha, 
niezłomnej żywotności jako narodu. 
Z pewnością bowiem byliśmy słabsi 
przed stu  laty, chociaż jeszcze 
wówczas Polska niezupełnie była 
wykreśloną z rzędu państw samo­
istnych, niż dziś po całowiekowej, 
bez przykładu w dziejach ludzko­
ści stojącej walce o samoistny byt

narodowy. Wówczas bowiem roz­
taczała ustrój narodowy wszelaka 
demoralizaeya, wyuzdane sobkow- 
stwo jednostek możnych, zwątpie­
nie, obojętność na sprawy publi­
czne, zawiść i ciemnota. Dziś roz­
pamiętujemy krwawe d/deje, które 
nas dzieła od niecnej pamięci sej­
mu grodzieńskiego, rozpamiętujemy 
je z boleścią, lecz zarazem i z tam 
podnoszącem ducha przeświadcze­
niem, iż nie na darmo poszła na­
uka !

Nie przestaliśmy bowiem być 
ważnym czynnikiem politycznym 
w Europie — i po staremu stoimy 
jak staliśmy od wieków na poste­
runku naszym historycznym : j a k o  
s t r a ż  p r z e d n i a  c y w i l i z a -  
c y i  z a c h o d n i e j  ku  W s o h o
d o  w i.

Czuje to Kosya, iż wszelkie w y­
siłki jej fizycznej przem ocy są bez 
znaczenia wobec majestatu naszej 
wyższości intelektualnej, naszej 
świadomości narodowej, niepoko- 
nalnej i nieśmiertelnej wierności 
naszej misyi dziejowej !

Inne zaś czynniki polityki euro­
pejskiej z szacunkiem liczą się z 
narodem naszym, uznając "głośno, 
iż rola Polski nieskończona i zawa­
żyć może jeszcze znacznie na szali 
wypadków niedalekich.

Czujemy się dziś naw et w m ę­
czeńskiej roli obrońcami ładu spo­
łecznego i cywilizacyi; spraw a na­
sza jest identyczną ze sprawą wol­
ności i sprawiedliwośęi dla uci­
śnionych ludów w całym świecie; 
łączy eię o n a  n ie ro z e rw a ln ie  z za­
pewnieniem Europie iście trwałego 
p o k o ju .

I w tej świadomości narodowej 
przenikającej dziś do głębi duszy 
i serca wszystkie w arstwy ludno­
ści. spoczywa nasza siła i nasza 
nadzieja na przyszłość. Idą teraz 
jedna po drugiej bolesne dla nas 
rocznice. Ale n i e  p o g r ą ż a j ą  
o n e  n a s  w z w ą t p i e n i u .  
Owszem, czerpiemy z nich naukę 
i otuchę!

Nieśmiertelny geniusz narodu u- 
nosi się nad mogiłami tych, którzy 
w ostatnim krw aw ym  okresie dzie­
jów  naszych położyli życie na świa- 
. e°two, iż Ojczyzna nasza żyje 
i w stuletnią rocznice ostatniego 
aktu sejmu grodzieńskiego pow ta­
rzamy sobie dziś tak że  w niemym 
uścisku dłoni, w poważnem i rze- 
wnem skupieniu d u c h a :

N i e  z g i n ę ł a  !...

„Sejm Niemy."
Nifi w yszły  jeszcze  z pam ięci n a ­

ro d u  św ietne  dni zw yoięztw , odnoszo­
nych  na w sohodniej g ran icy  nad  bar 
barzyńcam i północy, w spom nienie po­
tęg i panów  polskioh, osadzających na 
tro n ie  m oskiew skim  carów 'wedle sw e­
go w yboru, tkw iło  je szsz e  żywo w u- 
m yśle narodu . Ogół ozuł in s ty n k to ­
w nie, że g roźny  siłą, ale słaby in te li- 
gencyą w róg w schodni mniej je s t  n ie ­
bezpiecznym  od podstępnyoh Prus, 
w stępującyoh pow oli n a  w idow nię 
dziejową, zdobyw ających sobie per fas 
et nefas m iejsce w śród m ooarstw  f u rę* 
pejskich. In s ty n k t  ten  ogółu objaw ił 
się  w m iloząoej zgodzie na trak ta t, 
zaw arty  z Moskwą 22. lipca 1792, k tó ­
rym  odstąpiono je j 4000 m il ziem i, 
zroszonej Krwią i potem  przodków , i 
w ydano trzy  m iliony ludu  katoliokie- 
go w ręce odszozepieńców . Mógł p rze­
to  poseł liw ski — zgodnie z p rzeko­
naniem  pow szechnem  — w yrazić  się 
o tym  zaborze m oskiew skim , i i  praw o 
spraw iedliw ości sp rzeciw ia  się j ' ’>i*u, 
ale zw yczajow e praw o w ojny wymaga., 
aby zw yoięzka M oskwa za skuteczną 
pomoc, udzieloną targow icy, o trzym a­

ła  kom penzatę.
Od te j ohw ili m inęło czternaście 

miesięoy. C hytry  K rzyżak  p rzy rzekał 
pomoc, p a rł do w ojny  z Rosyą, za 
w arł z K zecząpospolitą przymiera®, a 
tym czasem  u k ład ał się za pleoym a 
Polski z m niem anym  sw ym  w rogiem  
na zgubę swego sprzym ierzeńoa. Za 
p iękne słówka, za zw odnioze ob ie tn i- 
oe, za łup, p o brany  w zachodnich wo­
jew ództw ach p rzez w ojska, w ysiane 
w gran ice polskie pod pozorem  posił­
ków przeciw  Rosyi — zażądał nagle 
odstąp ien ia  sobie najrdzenn ie j 
prow incyi, najd roższego  w szystk im  keń 
w ałka ziem i, na k tó rej w prastaryoh 
w iekaoh o rzeł po lsk i gniazdo sobie n-

postów, żądających uw olnienia uwięzio- 
nyoh przerywał mu mowę. Podozas te ­
go poseł Gosławski, wyszedł z sali, wo- 
lająo, iż Lańbą je s t siedzieć w niej w 
Aakiej chwili. Po ozterykroó odmówił 
Sie wers deputaoyi sejmowej uwolnienia 
w ięźniów i w ytrw ale ąp ierał się przy 
żądaniu, aby sejm natychm iast uchw a­
lił trak ta t z  Prusam i, inaczej nikogo — 
groził — nie wypuśoi z zamku. Trw a 
lo to do późnej nocy. Posłowie nie 
m ieli dość odwagi, aby otwarcie zapro­
testować, an i tak  mało wstydu, aby 
nad podobnym  trak ta tem  rozprawiać. 
T rw ali więc w ohwiejnej bezozynności. 
Nareszoie poseł K aczyński zapropono­
wał, aby Izba pozwoliła odozytać ak ty , 
ale aby zachow ała zupełne milczenie. 
PrzyjM ten  wniosek król, przyjęli i  po­
słowie. C zytano cały projekt trak ta tu  
— Izba m ilczała — m arszałek za rzą­
dził glosowanie — Izba milozała. — 
„Czy stany  zgadzają się na podpisanie 
trak ta tu  tego przez deputaoyą?" — za­
pytał m arszałek B ieliński — Izba m il­
czała. — „Czy zgoda?" pow tórnie za­
wołał — Izba milozała. „A  więc jedno­
m yślna zgoda, deputaoya podpisze tr a ­
k ta t"  w yrzekł wreszoie m arszałek — 
Izba i w tedy  jeszcze milozała.

O godzinie pół do czw artej rano 
zam knął król wśród m ilczenia w stydu 
„ S e j  m N ie  m y “-

Żydowscy radykaliści.
XIII.

Lw ów  d. 23. w rześnia.
(Żydowska gmina *).

G m ina żydowska, to subtelne, ale 
nierozerw alne ogniwo łańcucha, który 
utrzym uje łąoznośó społeozną żydow ­
skiego narodu w całym  św iecie bez 
względu na granice państwowe, na ró- 
in ioe czasów, na  właściwośoi plemien­
ne i na stopień cyw ilizacyi narodów, 
któryoh sokam i ona żywi się. Isto ta je j
opiera się na  jasnych, stanowczyoh i 

słał, zkąd wyszli p ierw si, n&jdawniej>Jlw^ a n jfc w Wjr b o zp r^ ib td n & j stanów
si w ładcy leohickiej ziem i. Kruszwica, 
Gniezno, P oznań , naw et k lasz to r J a ­
snogórsk i m iały  być w ydane w ręce 
odw iecznego w roga słow iańszczyzny, 
gadziny , w ychow anej n piersi polskich, 
zaprzysięg łego  w roga kato licyzm u i 
tej, za k tó re j p rzyczyn ien iem  się kraj 
u n to w a n y  zesta ł z po topu  szw edzkie­
go. Żądano od Polski nie ju ż  odcię­
cia jed n eg o  członka, ale w prost sam o­
bójstw a, chciano, ażeby zabójczy miecz 
w łasną ręk ą  w żyw e swe seroe wbiła 
i to  bezozelne żądanie poruszyło  su­
m ienia  najza tw ardzia lszych . N ajbar 
dziej zaślep ionych  zm usił ten  grom  
do o tw arc ia  oczu, najospalszych  obu­
dził z u śp ien ia . N ieste ty  1 n ie było ju ż  
ozasu !

Buohholz i S iew iers gw ałtem  posta­
nowili wymóc zgodę na tra k ta t z P ru ­
sami. Czterech posłów uw ięziono pod 
pozorem zasad rew olucyjnych, a w dniu 
23. w rześnia 1793 — sm utnej rooznioy 
  otoczyły zamek, w k tórem  sejm  g ro ­
dzieński obradował, dw a bataliony mo­
skiewskich grenadyerów, m oskiewska 
b a t e r y a  zw róciła spiżowe paszcze dział 
na bram y pałacowe, a generał B auten- 
feld, zmoskwiczony Niemiec zasiadł w 
sali obrad o b o k  krzesła królewskiego 
dla przypilnowania, iżby się y 
działo wedle woli carskiej. Po cztery- 
kroó m arszałek sejmowy chciał zagąja 
posiedzenie, ale każdym  razem  krzyk

czości grozą przejm ujących postanow ie­
niach ustaw  Mojżeszowyoh.

P a ra g ra f 9. powołanej ustaw y orze­
ka, iż do zaw iadow stw a spraw  każdej 
gm iny żydowskiej m a byó ustanowio- 
nem przełożeństwo — i że zresztą or- 
ganizaoya gm iny m a byó uregulow aną 
statu tem . Postanowienie to powtórzone 
jes t w §. 28. W którym  w ym ienionych 
je s t także dziewięć punktów, k tóre po­
winno byó w każdym  statucie uw zglę­
dnione. Ju ż  trzy  lata upłynęło od cza­
su wejśoia w życie wspomnianej usta­
wy, a dotąd nikom u się nie śni zabraó 
się do rozwiązania arcy trudnej zagadki 
obm yślenia szczegółów ustroju wyzna- 
niowej gm iny żydowskiej. I  dużo, dużo 
wody upłynie, zanim  do tego przyjdzie. 
P rzyznać bowiem potrzeba, iż autoro- 
w ie nstaw y z r. 1890 nadzwyczaj do­
w cipnie przeskoczyli ten  szkopuł. Bo i 
cóż je s t łatw iejszego jak  n i e  n a p i ­
j a ć  dobrej tragedyi ? Albo ozy to wiel­
ka sztuka, chcąc mieó arm atę, postarać 
się o dziurę, i ozekaó dokąd ją  Ktoś nie 
obleje spiżem  ?...

T ak  jest. U staw a z r. 1890 n ie po­
daje ś c is łe g o  określenia isto ty  i zakresu 
działan ia  żydow skiej gm iny wyznanio- 
wej, pozostaw iając to statu tom  k a ż-

*) Wosorsj pr/ex nieporozumienie wyJruko- 
Wany został niedokończony ułamek artykułu o 
gminie żydowskiej. Dziś podajemy przeto dokoń­
czenie.

d e j  g m i n y  z o s o b n a .  U staw a za­
strzega uszanowanie „różnic ry tualnych* 
pomiędzy ozłonkami jednej i tej samej 
gm iny żydowskiej, n ie  określająo  zn a­
mion tych różnio, tudzież granic, w 
ozem i o ile właściwości gmin starow ier- 
ozyoh i postępowy oh m ogą byó uw zglę­
dniane — w tym  kierunku m ianowicie, 
ażeby owe jak ieś nowowynalezion®, a 
raczej tylko według słownika chrześci­
jańskiego oohrzozone różnice „rytualne* 
pomiędzy żydami, nie rozsadziły i w 
m arny pozór nie zm ieniły całej pań­
stwowej organizaoyi wyznaniowej gm i 
ny żydowskiej.

1 tak ważne, tak  istotne postanowie­
nia o organizacyi wewnętrznej izraeli- 
ckiej gm iny wyznaniowej, która obej­
muje rdzeń całego ustroju narodowego 
ludnośoi żydowskiej całego państwa 
m ają byó pozostawione li statutom , 
przez poszczególne gm iny uohwala 
nym, i w idzimisię każdego nam iestni­
ctw a z osobna albo chociażby i każde­
go m in is tra  wyznań, jak i przypadkowo 
w tym  lub owym momencie będzie przy 
w ład zy !

Czy można się dziwió tem u, że gdy 
zabiegom żydow skskim  udało się tak  sku­
tecznie zwichnąć całą doniosłość zamie­
rzonego w ustaw ie z r. 1890 uregulo­
w ania praw no-politycznego stanow iska 
żydów w państwie, posunęli się żydzi 
tak  daleko, iż w petycyaoh do Izby  
poselskiej B ady  państwa, na ręce posła 
Schreibera w ysyłanych, dom agali się, 
aZeby ustaw a pozostawiała także każdej 
żydowskiej gm inie z osobna kom peten­
c ją  orzekania o inteUektualnyoh kw a­
lifikacjach  rab ina — również z uw zglę­
dnieniem  „różnic ry tualnych  !“

Czem jes t żydow ska gm ina w yzna­
niowa, określa w dobitnyoh słowach 
m odlitwa, którą każdy żyd z osobna 
i  każda gm ina żydowska obowiązaną 
je s t codziennie zbiorowo w najw ięk- 
szem skupieniu duoha, rano i wieczór 
pow tórzyć. Modlitwa ta  , a raczej za­
klęcie, zw ane Szmah składa się z sa­
m ych w yjątków  dosłownych a ksiąg 
Mojżeszowych. B rzm i ono ja k  nastę ­
puj e :

Słuchaj Izraelu ! P a n , Bóg nasz, Pan 
jeden jest.

Będziesz tedy m iłował Pana, Boga 
twego, ze wszystkiego serca twego i ze 
wszystkiej duszy twojej, » ze wszystkiej 
siły  twojej.

A  będą te słowa, które ja  dziś roz­
kazuję tobie, w sercu twojem.

1 będziesz je  często przypom inał sy­
nom twoim, i rozmawiał o nich, siedząc 
w domu twym, i będąc w drodze, i k ła ­
dąc się i wstawając.

I  przywiążesz je  na znak na ręku 
tw ojem , i będą jako piętna pomiędzy 
oczyma twemi.

Napiszesz je  na podwojach domu twe­
go, i na bramach twoich.

A  gdy cię wprowadzi Pan, Bóg twój 
do Z*emi, o którą przysiągł ojcom twoim : 
Abrahamowi, Izaakowi i Jakóbowi, te ją  
tobie da — i m iasta wielkie i dobre, któ­
rycheś nie budował.

Ikrzyłem domy pełne dóbr wszelakich, 
którycheś nie naprzątal i studnie wyko­
pane, którycheś nie kopał, winnice i oli- 
wnice, którycheś nie sadził, a będziesz 
ja d ł  t najesz się.

Pana Boga — twego bai się będziesz 
Jemu służyć i przez imię Jego p rzy ­

leg a ć  ............................................
_ * _ *  * • • • • • 
Ja  P an , Bóg wasz, którym was wy­

wiódł z ziemi Egipskiej, abym wam był 
za Boga. Jam  Pan Bóg wasz!*)

Oto, podstaw a prewdziwa, na k tó ­
re j opiera się ustrój żydowskiej gm iny 
w yznaniow ej ! Takich postanowień nie 
m ożna tak  łatw o kasować jak  np. j a ­
kieś przepisy o zarazie na bydło, ani 
też nie godzi się trak tow ać ich lekko i 
od niechcenia, jak o  spraw ę, w której 
rozchodzi się o to, ażeby dać folgę oso­
bistej chętce dokuczenia żydom , albo 
też ażeby dobrodusznie dać im  dowód 
łaskaw ego dla nioh nsposobienia.

Iteform a gm iny w yznaniow ej ży­
dowskiej, w głębszem  pojęciu tego w y­
razu, byłaby niepoślednim  probierzem  
siły organioznej państw a now ożytnego. 
W tej reform ie okazałoby się dopiero, 
czy ma zginąć chrześcijańska cyw iliza­
c ja , oparta na zasadzie, iż Bóg, nie je s t 
wyłącznie Bogiem jednego narodu, ale 
Panem  całego świata, i że bliźnim  n a ­
szym jest każdy człowiek, bez różnicy 
wiary i narodowości — albo też ozy 
miejsoe krzyża m ają zająć na  praw dę, 
jak  p. Izydor S inger p rz e p u s t* * ,  go­
dła żydowskie — aby «ią spełniła k lą ­
tw a mojżeszowa, iż:

W yniszczy Pan, Bóg Twój narody 
(obce) po lekku i potrosze... I  wytracisz 
wszystkie narody, które Pan Bóg Twój, 
poda tobie, » nie sfolguje im oko twoje, 
i nie będziesz chwalił bogów ich...

TeofU Mer unowiez.

KORESPONDENCYE.
B erlin  21. września. 

(Pojednanie z Bismirkiem — Rokowania z Ro­
syą — Kłopoty kapitalistów).

Na chwilę wszystkie umysły zajęła 
wiadomość o depeszy cesarza niemieckie­
go do Bismarka, w której wyraził mu 
swoje współczucie z powodu jego ciężkiej 
choroby i zaprosił go do zamieszkania 
jednego z pałaców cesarskich. Bismark 
zaproszenia nie przyjęli a za wyrazy ży­
czliwości dziękował. Ma on być tak cho­
rym, że o przeniesieniu się ł)ei szkody 
dla zdrowia mowy być nie może, a wię­
cej jeszcze niż sama jazda, którą i tak 
z Kissingen do F riedrichsruhe odbyć 
musi, zaszkodzieby mu mogła zmiana 
klimatu miejsca pobytu. Mniejsza o te 
powody — dość, że bism ark nie pojadzie 
w pobliże cesarza, a tem samem wszyst­
kim większym kombinacyom domyślnych 
polityków odjęte je s t podobieństwo pra­
wdy. Można byłe już sądzić, że ze spo­
tkania ckskanderta i cesarza wyniknie 
nowy jakiś kurs, który a pewnością nie 
tyle w polityce zewnętrznej, co w rządzie 
wewnętrznym głęboko odczuć by się da­
wał. Niebezpieczeństwo takie dawno mi­
nęło. Nietjlko Bismark zestarzał się pod 
kużdyra względem a w ostatniej chwili 
i rozchorował, nie tylko nie posiada on 
już i energii potrzebnej do udzielania 
choćby stanowczej rady, ale naw et gdy­
by wszystkich cennych dawniej przymio­
tów dyplomaty dziś mu nie brakło, za 
wiele on popsuł krwi rządowi niem ie­
ckiemu, zanadto jaw nie napadał na Ca- 
pririego i jego system, uznawany za ce­
sarza, aby cesarz m iał mu to zupełnie 
zapomnieć i do dawnych wpływów do­
puścić.

*) nSzmah“ składa się z wyjątków z V 
księgi Mojżesza rozdział 6 wiersz 4  -11
13, 22 i z IV księgi, rozdział 15 wieraz 
3 7 — 41.

Kłamstwo.
N o w e l a

prze z

E -  i e s i s : .

(Ciąg dalszy).

Nie dowiedziałsię nigdy, jak bolesnem 
było przebudzenie się ze snów dziecięcych! 
Nie przyszło to nagle, nie przyszło burzli­
wie, zwolna układało się na dnie mojej 
duszy jak gęsta zasłona i głęboki, gorą­
cy ból pozostał jako wieczyste uclucie 
W mera sercu. Nie walczyłam przeciw 
temu. bo moje życzenia nigdy nie przy­
bierały wyraźnej postaci, nie zachwia­
łam się nigdy w spełnianiu swego obo­
wiązku.

Mieniła kolory na twarzy, gdy drżą­
cym głosem ciągnęła dalej :

W tem pan wplotłeś się w moje ży­
cie i drzemiące życzenia zamieniły się 
nagle w dziki, namiętny ból. Teraz do­
piero poznałam swe serce i przeraziłam 
się własnych uczuć: ale jęłam  się tej 
jednej myśli, i e paa przecież kochasz 
Paulę, że szczęście wasze wróci ini spo­
kój 1 U ra z  jednak, gdy tak być nie mo­
że , gdy usłyszałam pańskie namiętne 
wyznanie, teraz, Klemeusie, musi wszy­
stko, całkiem na zawsze skończyć się 
między n a m i; przyjacielski węzeł, który 
do dziś był uprawnionym , musi być

zerwanym, a moja pierwsza i ostatnia 
prośba jest: Uciekaj odemnie i od mego 
otoczenia, opuść ojczyznę, dom, odejdź 
daleko, daleko stąd, ażeby morza nas 
dzieliły, ażebyś odtąd... nie istniał dla 
m n ie !

Ach, W ilhelm ie, słowa te moirę ci 
wprawdzie powtórzyć tak, jak  j e  zacho­
wałem w pamięci, ale musiałbyś słyszeć 
brzmienie tego głosu, widzieć tę czystą, 
lubą twarzyczkę, ażeby módz odczuć ze 
mną nastrój owej chwili, ażeby módz 
pojąć, jak owo wyznanie miłości, które 
zwykle serce męskie tak dumnem i śmia­
łem czyni, mnie jednak napełniło pokorą 
i nabożeństwem niemal, jak gdybym mu­
siał ugiąć kolano, pokonany, rzucić się 
jej do nóg i podziękować za słodkie, a 
tak okrutne słow a!

Ach, jakiż chaos uczuć wrzał w mo­
jej duszy, podczas gdy burza targała 
gałęźmi i liście z drzew rzucała nam 
pod n o g i: Rozpacz i szczęście! Najwyż­
szy zachwyt i cała okropność utraty 1 Ja 
miałem ją  opuścić? Boże wielki, przy­
rzekłem jej przecież posłuszeństwo, ale 
czyż to możliwe?

Wtem spojrzała na mnie błagalnie, 
promień gorącej miłości dostrzegłem w 
je) oczach.

Proszę, Klemensie, czyż tak długo 
mam czekac na potwierdzenie ?

cia ym umrzeć za nia, patrzac w te 
oczy słysząc ten słodki, luby głos! Na­
py liłem  się w.ęc do jej ręki i szepną­
łem :

— Nie mam już żadnej woli, Malwi- 
no, dałem słowo, wypełnię twe żądanie !

Niechaj tak będzie... choćby mi serce 
pęknąć miało... odejdę!

W ysunęła z mej dłoni swą rękę, Mć- 
r% w braku dalszych słów, gorącerui 
krywałem pocałunkami , &le z nu3i»% 
podzięką błysnęły łzy w jej ukochanych 
oczach.

Tu rozległy się kroki po żwirze, dały 
się słyszeć głosy.

Zdołałem jeszcze szepnąć :
Czy mogę przyjść jeszcze raZ 

z pożegnaniem — z ostatniem  pożegna­
niem i a ona odpowiedziała na to 
smutnem skinieniem głowy

Potem zaczęli się j uż zbliżać do nas 
znajomi, schodzący z bocznego skrzy­
dła zamku, a my oboje, którzy jakby na 
jakiej oddalonej od świata wyspie, zaj­
rzeliśmy właśnie we własne dusze, mu" 
gięliśmy ukrywać niepokój naszych serc, 
zmuszać usta do chłodnych, banalnych 
słów i obojętnym tonem tłumaczyć na­
sze spotkanie.

Pułkownik zmierzył mnie nieprzyja­
znym wzrokiem, Paula odwróciła się 
obrażona i nadąsana ; jeden tylko major 
gdy towarzystwo w niejakiem pomiesza­
niu zwróciło się z powrotem do domów, 
zwiesił się poufnie u mego ramienia, 
z uprzejmością, którą prawdopodobnie 
więcej zawdzięczałem m enil parasolowi, 
niż jego osobistej sympatyi dla mnie.

O, nigdy tak nie przek l ina łem  to­
warzyskiego przymusu, jak owego wie­
czora ! Serce moje z krzykiem domagało 
się samotności, a tu musiałem słuchac 
paplaniny i śmiechów, jak zawsze ! P rze­
chodziło to prawie moje siły, a przecież 
ucieczka była niemożliwą. Major nie

puścił mego ramienia, dopóki nie sta­
nęliśmy w Wiesbudenie, a ja  nie mo­
głem, nie chcąc się okazać niegrzecznym, 
przerwać jego z niezwykłem ożywieniem 
prowadzonej rozmowy.

Nareszcie pułkownik stanął przed ja ­
sno oświetloną restauraoyą i odezwał się:

— Zapraszam panów na kolacyą, 
panie są pomęczone i pewnie wkrótce 
zechcą udać się na spoczynek. Chodź 
pan, panie majorze, panie W erner!... 
O, panie Feldberg, możesz pan bez oba­
wy opuścić panie, w kilku minutach bę­
dą przecież w doinu!

O gdybym był mógł znaleźć odwagę 
do wymówki, gdybym na jego zaprosiny 
mógł odpowiedzieć energicznie „uie“. 
Ale w małych rzeczach zawsze zbywało 
mi na en e rg ii; przytem bałem się obu­
dzić jego podejrzliwość, gdybym się 
wzbraniał uparcie, pójść z nimi — zda­
wało mi się, że on przeczuwał, jak chę 
tnie zamieniłbym kilka słów z jego żo­
ną. Niemym ukłonem pożegnałem więc 
Malwinę i poszedłem z panami do wą­
skiego, przepełnionego dymem pokoju

Kilku starszych panów, siedzących 
przy stole, pozdrowiło pułkownika z nie- 
śmiałera uszanowaniem, a ja  z mojem 
przepełnionem sercem musiałem siedzieć 
między mmi i słuchać rozmowy o poli-

W żaden sposób nic mogłe[n zmusi(; 
moich mysh do uw agi; 8j 0wa . K 
Rosya, potęga wojska, Napoleon, Prusy, 
brzęczany wprawdzie w około mnie, ale 
w błękitnym  dymie cygara widziałem 
obraz ukochanej, która może także my­
śląc o mnie, stała przy oknie, albo bla­

dą swą twarz złożywszy na poduszkach, 
z westchnieniem żałowała człowieka, 
którego dziś skazała na wygnanie. My­
ślałem, jakby życie tej kobiety płynęło 
u mego boku, jakiż tchnacy pięknem 
ś w ia t  zbudowałbym dla niej, z jakiem 
nabożeństwem słuchałbym  każdego do 
ruszenia jej duszy, podczas gdy iako 
żona tego człowieka, ciągle ręka Drzv- 
c.snać musi b edne swe gorące seL e i 
UP° a '.na1 : , Cl6rp’ spij> milcz f  
nZlno' l . ^ / ^ m y ś G j ą c  nad naszą obo-
łem o rnoiem P.raWie -Całkiem ^P om nia- 

± i moczeniu, zauważyłem ńa-
harUw/, p011ure 0CZY pana pułkownika 
s ia ł  mZ° n& mnie są skierowane; mu- 

mnie już długo tak obserwować...
Wzrok ten zmięszał mnie.

gadałem  sobie pracy, aby pójść z* 
biegiem rozmowy, Która żywo się t°* 
czyła między panem Wernerem i *oa* 
jorem.

— A przecież pod rządami tego ° g*“ ‘ 
sta, iak go pan nazywasz, tego hiaP0 , 
ona III. lepiej jest Francyi niż kiedyKo - 
wiek pierwej było — mówił major, przy 
tem pytająco patrzył na swego Prz  ̂
żonego, oczekując przyznania m

SZnpan’ p u ł k o w n i k  skinął też bardzo ła ­
skawie głową, oczy jednak c.ągle miał
zw r^one na^maie. _

z tem lepiej -  odezwałem się, podburzo­
ny do opozycji tem badawczem spojrze­
niem. — Tem KorzeJ d' a ludu> Itłórj jak 
piegdyś francuski, miał poczucie swej 
potęgi, a teraz znosi narzuconą mu wła­
dzę kuglarza, przez komedyę, jaką była

wnln "  uu 'versol i swoją niezależn 
*aosę pozwala okuwać w kajdany !. 

lada ludowi, jak długo drzemie w sztu 
Cznie Wytworzonem uśpieniu, biada j‘eg< 
władcy, gdy lud ten się Zbudzi !...

Podczas moich słów widziałem trwo. 
żliwą minę, z jaką major patrzył na puł 
k iwmka i miałem w tem złośliwą przy 
jemność, podburzyć troebę umysły tyci 
niewinnych ludzi, którzy zawsze z tu ­
kiem nabożeństwem słuchalr tonu w yro­
czni tego dumnego oficera.

O d zmsrszcył czoło, ale w około us 
igtało coś na kształt ironicznego uśmie­
chu, gdy odpowiedział swoim zwykłyn 
oratorskim tonem :

  Przepraszam pana, panie Feld
berg, w roku 1848 byłeś pan prawdopo 
dobnie jeszcze tak młodym, że na rucli 
patrzyłeś tylko z entuzjazm em  młodzień­
ca ,  a nie z rozwagą dorosłego człowie­
ka, bo inaczej byłbyś ) aa, jak my wszy 
scy, doświadczył tego, że słowo „lud* 
tak często było wtedy używanem, aż sit 
w końcu zużyło. Toż to tak piękuu 
brzmiało: „Poczciwy lud, natcnm onj
szlachetny lud !u Już wtedy powtarza 
łera kilkakrotnie, że nie rozumiem, ci 
ludzie chcą przez to wyrazić. Czyż ti 
wielogłowna masa, którą pan ludem na 
zywasz, posiadała jakie polityczne prze 
konania ?

(C. d. n.)
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Pojednanie z Bisinarkieiu ma tylko 
charakter czysto prywatny, jest poprostu 
aktem litości nad ciężko może chorym 
starcem, którego dni są policzone. De­
pesza cesarza dowodzi chyba, że uważają 
na dworze karyerę ekskanclerza za nie­
odwołalnie skończoną. Gdyby spodziewać 
się jeszcze można było po Bismarku ja ­
kichś zwrotów szkodliwych przeciw obe­
cnemu systemowi z pewnością cesarz 
Wilhelm nie umacniałby pózycyi bun­
tującego się eksdyplomaty telegramami 
wyrazającemi współczucie. Ale właśnie 
dlatego, że na dworze dowjedziano się o 
ciężkiej chorobie Bismarka i że cesarz 
nie chcu ł narazić się na zarzu t, że 
umrzeć mogącego „jednoczyciela* Nie- 
bibC odpychał od siebie — właśnie dla 
tego tylko z przezwyciężeniem swej du 
my i zaparciem Bię, cesarz niemiecki 
pierwszy wystosował telegram  do byłego 
swego m inistra w dowód, że mu prze­
bacza wszystko » co nagrzeszył od lat 
kilku przeciw rodzinie panującej, prze 
ciw rządowi i przeciw państwu samemu

Bismark miał powiedzieć, że nigdy 
pierwszy nie postara się o zgodę z ce­
sarzem. Zdanie to charakteryzuje dosa­
dnie manię wielkości ekskanclerza, — 
uw aża  on się za zdetronizowali >go mo­
narchę i chciałby się układać z cesarza­
mi jakby udzielny władca. Na to wszyst­
ko cesarz Wilhelm nie zważa. Nie chce 
on stać nad grobem nad miarę cenio 
iWgO polityka, jako jego wróg śmier 
teiny.

W tej samej chwili, kiedy Bismark 
przywrócony niby zostaje do łaski ce­
sarskiej, zajmują się pisma niemieckie 
żywo tak znienawidzonemi ekskancle- 
rzowi ustępstwami cłowemi dla Rosy 
S tan wojny handlowej nie należy oczy­
wiście do przyjemności dla eksporterów 
niemieckich, którym konkureneya au- 
etryacka z przed nosa zabiera zamówie­
nia rosyjskie ; nie jest to wojna cłowa 
upragnionym ideałem importerów, któ­
rzy żyli r. handlu zbożem i mięsem ro- 
syjskiem. Każdy handel wyrabia swój 
zastęp ludzi, przedsiębiorców, kupców, 
posługaczy robotników. W Prusieeh kró­
lewskich, na Szląsku i w Poznańskiem 
żyło i żyje liczne kupieetwo tylko dzięki 
stosunkom z Rosyą. W Hanowerze, nad 
Ranem, w Palatynacie żyją ludzie z han­
dlu z Francyą Anglią i Ameryka. Gdy 
wyparto zboże rosyjskie z granie nie­
mieckich, kupcy ci, którzy od lat już 
utrzymują stosunki z Ameryką, porobili 
świetne interesa; mogli bowiem natych­
miast wypełnić luki przez swoich dostaw 
ców — kupcy zaś wschodnich prowin- 
cyi pruskich nie mogli od razu prze­
skoczyć z targu rosyjskiego na targ 
amerykański.

Rokowania z Rosyą, które za cztery 
dni rozpocząć się mają w Berlinie zaj­
mują przeto szerokie sfery kupców i to 
zarówno fabrykantów, jak  pośredników 
giełd zbożowych. Pytanie zachodzi atoli, 
ezy Niemcy zdecydują się na większe u- 
stępstwa. W Rosyi mało wierzą w tę go­
towość do większych ustępstw i usiłują 
Niemcy skaptować pozornem oziębieniem 
przyjaźń dla Francyi. Sam car miał na­
kazać oficerom marynarki, aby nie przo- 
bywali zbyt długo we Francyi. Ale cała 
komedya moskiewska na nie wiele się zda. 
Więcej może wpłynie na Niemcy sinu 
tny stau interesów, mnożące się likwida- 
cye firm, zastój handlu i niezwykle wy­
soka stopa procentowa, która wszelką 
przedsiębiorczość paraliżuje. Tymczasem 
W Rosyi czekają a nawet spodziewają się 
przyjścia do skutku jakiejś ugody — choć 
nie na dobrych warunkach — dawniej­
sze bowiem zamówienia w krajowych fa­
brykach rolniczych narzędzi w ostatnich 
dniach powszechnie odwołano.

A, £

ków bez względu na narodowość. Otóż 
szowinistyczne wybuchy patryotyzmu,
spowodowane obecnie zapowiedzianem 
przybyciem floty rosyjskiej, musiały do­
prowadzić do rozdziału między bez­
względnym i idealnymi socyalistami a 
socyalistami „warunkowymi1* i „chwi­
lowymi". Związek radykalno-socyalisty- 
czny rozpadł się w jednej chwili jak 
kamień uderzony potężnym młotem

Zapiski osobiste. Dr. Wiozkowski wy-' 
jechał na dwutygodniowy pobyt do Abbazyi.

Odznaczenie. Kupiec tarnopolski Józef 
Sperlin otrzymał złoty krzyż zasługi.

M ianow ania. Walenty Gadowski mia­
nowany nauczycielem religi w seminaryum 
nauczycielskiem tarnowskiem.

Śluby. W  Zawadce koło Kałusza odbę­
dzie się dnia 28. b. m. ślub przy Zofii Ko­
mornickiej, córki Stanisława i Heleny ze

Radykaliści a la Goblet i M illerand,! słoneckieh Komornickich, z p. Józefem 
czytelnicy. Intrasigeantu, Cocarde, blan- Łuckim.
ąuiści i tym podobni chętnie poddają 
się podszeptom szowinistów. Demokraci 
i socjaliści z tych obozów dążą wpra

konirnrs na posadę inżyniera powiato­
wego z roczną płacą 800 zł. rozpisał wy­
dział rady p o w ia to w ej zDaraskiej z terminem

wdzie do wyemancypowania klas robo- p^dań d* 15. listopada b. r. 
tniczych, ale przedewszystkiem we F rań -, E g z a m i n  a , ) j rza łosc l w ruskiem gi- 
cyi samej, a zawsze pierwsi byli do d e - lmnazyum lwowskiem złożyli w dniach 18. 
mcnstracyi przeciw „wrogiej zagranicy"; 'i  19. b. m. z pomiędzy siadających do nie- 
od nich najpierw wyszła myśl zbratania
Francyi i Rosyi; oni głównie przyczy­
niali się do wybuchów zamieszek, jak

go 7 uczniów publicznych i 1 eksternisty : 
Piotr Harasymczuk, Iwan Dubas, Mirosław 
Merena, Ju iko  Feciak i Mikołaj Kejwa ek- 

ostatnio w /kigues-Mortes i N an c y ;  od ] sternista. Trzech uczniów reprobowano
nich wyszła idea wydania środków ogra­
niczających konkurencyę obcych i u tru­
dniania cudzoziemcom szukania zarobku 
we Francyi. W socyalistycznych orga­
nach tej partyi znachodzą się zawsze 
ogniste artykuły przeciw niespraw iedli­
wym podbojom i zaborom, przeciw uci­
skaniu narodowości — wolność ludów 
zawsze bywa sławioną i co lok druko­
waną w nich bywa mapa, w której Al- 
zacya i Lotaryngia oznaczoną jest jako

na rok.
W podróż naukową wyjechał na kil­

ka tygodni do Rjeki, Tryestu i Żelazne' 
Bramy na Dunaju, gdzie rząd węgierski 
właśnie prowadzi roboty około usunięcia z 
dna dunajowego olbrzymich skał podwodnych, 
p. Józef Rjgshter, rektor politechniki i pro 
fesor na katedrze robót wodnych. n

W ydalał krajow y odmówił prośbie 
lwowskiej reprezentacyi towarzystwa, przy­
jaciół sztuk pięknych o udzielenie subwen

należąca do Fraueyi. Zdarza się jednak ,1 Cyi na budowę własnego gmachu, gdyż to 
że w tym samym numerze, w którym warzystwo dotąd nie posiada ani planów
Francya wzywaną jest do pochwycenia 
za miecz odwetu przeciw zaborczym 
Niemcom, gnębiącym Alzacyę, znajdują 
się słowa anatemy na Bułgarów, nie_ 
chcą. ych się poddać „cywilizacyjnym" 
planom północnego despoty! Ci so c ja­
liści chcieliby dla Francyi panowania 
nad całym światem, aby później wystą­
pić jako oswobodzieiele poszczególnych 
ludów, ale tylko od małych tyranów. 
Gniewa ich nawet rozwój północno­
amerykańskiej rzeczy pospolitej, ponie­
waż widzą, żo wobec niej, nawet przy 
rosyjskiej pr yjaźui, są bezsilni i nig 
zdobędą panowania nad światem. Wszy­
stko to są rojenia słabych głów, ale 
niestety przy obecnein usposobieniu 
ogółu francuzkiego, potrzeba się z niemi 
liczyć.

Otóż przeciw tym socjalistycznym 
szowinistom wystąpili w kwestyi b ra ter­
stwa z Rosyą internacjonaliści i rewolu­
cjoniści. Nie są oni wprawdzie przeciw­
ko przym ieizuz Rosyą, przeciwnie uwa­
żają je za bardzo pożyteczne, ale tylko 
na razie, ponieważ — jak to Gut-sde o- 
świadczył — w ten sposób przeszkodzi 
się połączeniu trzech największych euro­
pejskich autokratów, cesarza auslryackie- 
go, cesarza niemieckiego i cara rosyjskie­
go. O entuzyazmie jednak dla Rosyi nie 
chcą oni nic wi dzieć; nie chcą ofiaro­
wać nawet jednego so u s  na przyjęcie 
Rosyan. Przeciwni są idei odwetu, a na­
tomiast pragną ścisłego połączenia z nie­
mieckimi socyalistami. Pewni są, że już 
w krótkim czasie tak we Francyi jak w 
Niemczech seoyaliztn autryumfnje nad 
burżoazyą i dlatego uważają wszystkie 
kwestye narodowościowe juko już nie na 
miejscu, jako już nieistniejące. To też 
uniknąóby chcieli wszelkich chociażby 
najmniejszych konfliktów narodowości: 
sprzeciwiają się tak groźbą pism szowi­
nistycznych przeciwko trój przymierzu jak 
i przeciwko zawracaniu francuskiemu 
ludowi głowy jakiemiś uroczystościami 
braterstwa z Rosyą. Z chciwymi krwi 
socjalistami nie chcą mieć uic wspólne­
go i zrywają z nimi wszelką zgodę.

Zauważyć jednak muszę, że in terna­
cjonaliści w czasie ostatnich patryoty- 
cznych uniesień stracili wiele przyjaciół, 
szczególnie w Paryżu. Obecnie nie mają 
prawie żadnego wpływu nu m asy ; szo­
winiści są teraz panami umysłów.

Pary* d. 20. września.
(Soeyaliści i izowiniści.)

Większość tutejszych pism ciągle opo­
wiada, że przygotowujące się uroczysto­
ści na cześć francusko-rosyjskiego zbra­
tania są zwiastunami pokoju; obydwa 
sprzymierzone rządy, pewne swoich sił 
i potęgi, będą miały na celu jedynie 
powstrzymanie zapędów trójprzym ierza! 
W tych pokojowych jednak fanfarach 
brzmią już szowinistyczne trąby wojen­
nej które im bliższa data przybycia ro­
syjskiej floty na wody morza Śródzie- 
mnego, tern głośniej się odzywają. —

pływają one już nawet na ton pism 
.umiarkowanych; te ostatnie ustawicznie
Fmnnvi ™ 0 P,0koi° wych zamiarach
Francyi i Rosyi, ale przy tej sposobno 
ści odgrażają s,ę trój przymierzu i An­
gliii, w nietaktowny gp0S6b krytykują 
politykę tych państw, zwłaszcza angiel­
ską, — co wszystko razem wiele daje do 
myślenia. W ten sposób opinia publiczna 
bez przestanku bywa drażnioną i podże­
gana, a demonstracye w Tulouie, Mar­
sylii i Paryżu ze skutkiem tylko podo­
bnych Hgitacyj szowinistycznych.

W tej chwili najbardziej ciekawym 
i pouczającym momentem usposobienia 
francuskiego narodu je s t rozdział w obo­
zie socjalistów z powodu 
na przyjęcie Rosyan i w og e P 
du zewnętrznej polityki francus i j. 
jęcie .socjalizm u* je s t we I r a n  J 
zwyczaj chwiejne. Pisałem  wa|? '?. > 
nazwę socyalisty przybierają ludzie, 
rzy w rzeczywistości są jego gorącym 
przeciwnikami. Że np. tacy ambitni po­
litycy jak Goblet i M illeraud , którzy 
zawarli z socyalistami przed wyborami 
kompromis, nigdy socyalistycznych uto­
pii bronić nie będą, było z góry io 
przewidzenia. I  dalej, że rozmaite frak­
c je  socjalistyczne długo ze sobą w zgo­
dzie tyć nie będą, było także do prze- 
widsenia. Nikt jednak nie był przygoto­
wanym, by ten rozdział w obozie socja­
listycznym tak Bzybko nastąpił i by tak 
mocno aię zaostrzył.

Z drugiej jednak strony nie może 
to jkikogo dziwić. Najpierwszym socya- 
iistycznym postulatem jest usunięcie 
wzyątkich granic pomiędzy poszczegól-

K R O N I K A .
Lwów dnia 23 wrześniu.

Żałobna r o c z n i c a .  Z wieży r a tu sz o ­
wej, n a  znak  żałoby publicznej,  pow ie­
w ają  dziś  flagi czarne. Po kościołach od ­
bywają się nabożeńs tw a żałobne za d u ­
sze posłów -patryotów, którzy mieli od­
w agę n a  sejmie grodzieńskim  pomimo 
całego n ap o m  spodlonych zauszników

? J \  l eJ 8i*y zbrojnej,  zapro testo­
wać przeciwko gwałtowi zadanem u naro-

nf 8zemu> ,ł tei“  p rzynajm nie j g o ­
dność ówczesnej reprezen tacy i narodo­
wej do pewego s topnia  uratowali.

niem g<£ i  si« za s ta™-
E  nfh  * ■ y* W ko8ciele dominikań­
skim nabożeństw o, w którem  g łów nie

młodzież szkolna f  publ ® 
r f w S T  Z P °w<?du zajęć zawodo- 
rzadza ^ 0°crP sra n n e ^V godzinam i rozpo- 
E f f i t l S  Y ?Ół do 11 • ce lebrow ał
duchowieósi ockl w licznej asysteneyi 
nyra naboźań ** W 08c' e*e a rc h ika ted ra l-

i  °«ro'
doborową ze S w J f t Ł ?  Pub] lcznosc '3 
czeństwa. w ars tw  społe-

Reprezentacya miejska k o rn o ra o v in ie  
wzięła udział w obchodzie  K°G>?racyJaie 
dzielna drużyna S oko łów " 0WQ0v. • i „ouKOtOw“ W m u n d u ­
rach, z czcigodnym prezesem • 
p.  Zimą na czele ; daleS .fow S , SW° 'm 
rękodzielnicze „Gwiazdą* i s t S " 61?.? 
dzież cechy ze sztandarami. C hór Echa" 
odśpiewnł mszę żałobny. Po egzekwiach
zagrzmiały z tysięcy piersi wspaniałe 
hymny narodowe nutą wiary i nadziei

D y r e k c j a  w ystaw y uwolniła do po­
ł u d n ia  robotn ików , pracujących n a  placu 
w ystaw ow ym , od pracy,  ażeby im um o­
żliwić u dzia ł  w nabożeńs tw ie  żałobnem.

Jubileusz Jerem iego. Kasyno mie­
szczańskie we Lwowie uchwaliło na zwo a 
nem wczoraj ad hoc, a bardzo licznem zgio- 
madzeniu, zamianować czcigodnego ju i a a 
twórcę „Chorału* Kornela Ujejskiego człon­
kiem honorowym. Uchwała zapadła je  no-

ani. kosztorysów zamierzonej budowy, a 
nadto o funduszach, za pomocą których bu­
dowa ma byó prowadzoną, nie było w pe- 
tycyi żadnej wzmianki i me wiadomo czy 
i o ile one istnieją.

W ybór uzupełniający trzech człon 
ków Rudy powiatowej w Sniatynie, z grupy 
gmin wiejskich rozpisany został na dzień 3 
listopada br., oraz wybór uzupełniający je­
dnego członka tejże Rady z grupy większych 
posiadłości na dzień 6. listopada br.

P rem iow e strze la u le  Władysława 
Stachiewicza odbędzie się na strzelnicy miej 
skiej jutro 24 b. m.

W pisy do szk o ły  politechniczne, 
zaczynają się 1. października, a trwać będą 
dla dawniejszych słuchaczów do 4, dla no 
wowstępującycb zaś do 8. tm.

Odczyt p. t. „Młodzież przemysłowa 
handlowa wobec wystawy krajowej* wygłosi 
p. Zygmunt Korosteński, zawiadowca „Czy 
telni ludowej w Taniej kuchni11, w lokalu 
tejże czytelni przy ulicy Blacharskiej 1. 8 
w niedzielę dnia 1. października br. Odczyt 
rozpocznie się o godzinie 3. popołudniu. 
Wstęp bezpłatny za zaproszeniami, po które 
zgłaszać się należy w powyższej czytelni w 
ostatnich trzech dniach września.

H o jn a  o f ia r a .  W myśl objawionej przez 
śp. Karolś Kiselkę woli, złożyli spadkobier­
cy jego w prezydyum magistratu, kwotę złr. 
10.000 na następujące cele dobroczynne: 
dla zakładu kalek mieszczan im. św. Łaza 
rza 5.000 złr., dla ubogich miasta Lwowa 
bez różnicy wyznania loOO złr , dla zakła­
du głuchoniemych na budowę domu 1000 
złr., dla zakładu ślepych 500 złr., gh* we­
teranów z foku 1 8 3 t  500  złr., dla g ła d z i  
browarniczej na fundusz zapomogowy 500 
złr., dla towarzystwa rękodzielników „Gwiaz­
da*1 na fundusz zapomogowy 200  złr., dla 
towarzystwa „Skała* na fundusz zapomogo 
wy 200 złr., dla Towarzystwa ratunkowego 
we Lwowie 200 złr.,  dla Towarzystwa bra­
tniej pomocy słuchaczów szkoły politechni­
cznej 100 złr., dla Towarzystwa bratniej 
pomocy słuchaczów wszechnicy 100 złr., dla 
ubogiej dziatwy szkoły św. Marcina 200 
złr., dla przytuliska sierót pod wezwaniem 
św. Józefa 100 złr., dla Sióstr Felicjanek 
100 złr.,  dla domu pracy pod godłem „Opatrz­
ności* 100 złr., dla głodnych dzieci na o- 
biadr w roku 1893/4  100 złr., dla przytu­
liska ubogich pod opieką brata Alberta 
100 złr.

Z Izby sądowej. Proboszcz tuczeinp- 
ski gr. kat. ks. Barnowicz oskarżył 14 
swych parafian o obrazę czci, popełnioną 
przez obelżywe słowa, umieszczone w pi­
śmie tychże parafian, wyjaśniającem, dla­
czego przeszli na obrzędek łaciński. Pismo 
tu okazało się następni* w druku w je­
dnym z dzienników lwowskich. Wczoraj te­
dy odbyła się przed zwykłym trybunałem 
karnym lwowskim rozprawa karna w tej 
w tej sprawie. Była to rozprawa apelacyj­
na, wszczęta na rekurs ks. Barnowicza od 
wyroku sędziego pierwszej instancji, uw al­
niającego włościan od winy jeszcze 16 
marca br. Ks. Barnowicza zastępował dr. 
Dobrzański, pzzewodniczył zaś radca Ni- 
tarski.

Oskarżeni Jędrzej Duda, Jan  Duda, T e­
odor Głubysz, J a n  Pańkiewicz, Antoni H a ­
racz, Wasyl Czajka, Ołeksa Noga, J a n  Czo- 
boh, Antoni Maksym, Iwan Majkut, Jó ze* 
Karczmarz, Jędrzej Majkut, Maksym Seńko 
i Iwan Hołowacz, stanęli do rozprawy wszy­
scy. Bronił ich dr. Lisiewicz. Podniósł ° “ 
przedewszystkiem , że trybunał nif Jeat 
kompetentuy do osądzenia tej sprawy, 
występek popełniony drukiem, należy Pod 
juryzdykcyę trybunału sędziów przysięgły0*1' 
Dalej wykazał brak istoty czynu, a obelga 
chyba w tern polegała, iż ksiądz Barnowicz 
posądził oskarżonych, jakoby oni przeszli 
na obrządek rzymsko-katolicki dla interesu. 
Obrona włościan tuczempskich była tylko
wypływ em  postępow ania księdza B a rn o ­
wicza.

Zakupił np. jeden z oskarżonych niszę 
na intencyę nowo założonego Kółka rolni­
czego. Ko. Barnuwicz poszedł w ornacie do 
ołtarza, otworzył mszał, a  następnie postą­
pił naprzód i zaczął się gfośno targować 
z zamawiającym 0 Ctnę nabożeństwa, chcąc 
jeszcze wj dusić choć ćwierć jęczmienia-

Innemu oskarżonemu zachorował ciężko 
szwagier, posłał więc o świcie parobkft P° 
księdza z prośbą, aby natychmiast ksiądz 
przybył, bo chory może umrzeć. Ksiądz 

a*ał parobkowi narąbać drzewa, poszedł 
następnie na pogrzeb, z którego gdy wró- 
c j polecił jeszcze parobkowi odwieźć końmi 
ostrzonego  Pszenicę do młyna i dopiero 
Potem udał się do chorego.

kazalnicy lżył parafian ostatniemi sło- 
wy, nazywając ich „świńmi* i „paciukami**, 
za rania im p0d grozą piekła żegnać się  

mo i po polaku, chocia^ oskarżeni we­

nie umieją, zdzierał z nich za pogrzeby itd.
niektóre dawne religijne zwyczaje nazy­

wał zabobonami itd. Wszystko to musiało 
zachwiać ich miłość do cerkwi i spowodo­
wać do przejścia na obrządek łaciński.

Trybunał po blisko godzinnej naradzie 
nznał się kompetentnym do sądzenia tej 
sprawy i potwierdził wyrok I. instancyi tj 
uwolnił oskarżonych.

Z d z ie n n ik a  p o licy jn eg o . Za roga­
tkami żółkiewsirimi znaleziono zwłoKi męż­
czyzny z trzykrotnie przestrzeloną p iawą 
skronią. Denat liczył lat 51 i był portye 
rem hotelowym. Dlaczego sobie życie ode­
brał, niewiadomo,

Komana napisany przez panią Hajotę, 
p. t. „Ich syn* drukujący się w Dzienniku 
pozn. spotkał się ze zasłużoną Krytykll " 
Kuryerze pozn. Jeden z czytelników pisma 
tego podpisany (Dr. J.) pisze: Od pewnego 
czasu drukuje się w Dzień. pozn. romans 
pani Hajoty p. t. „Ich syn“ . Niezwykła o 
rzecz poddawać rozbiorowi krytycznemu
utwór pisarski, nim osnowa jego dobiegnie 
do końca, ale bywają okoliczności, wśród 
których milczeć nie wolno, choćby skanda­
liczne arcydzieło dopiero w połowie zdia- 
dziło swój trujący pierwiastek. Tak się rzecz 
ma z Dzień. pozn. romansem. Już dziś ze 
zgrozą widzimy, że półfrancuz - półpolak
uwiódł mężatkę, żonę wygnańca, który za 
morzem wiedzie uczciwy żywot tułaczy
wraz z synem jedynakiem, widzimy owego 
dwudziestoletniego prawego młodzieńca, jak 
tenże, wróciwszy do kraju, wykłaaa własnej 
matce zasady moralności i uczciwości, które 
ta występna kobieta, ku oburzeniu czytel­
nika, a z łaski warszawskiej auiorki depce 
nogami z prostej, zwiezęcej namiętności fi­
zycznej do wyuzdanego cynika, obiecującego 
metresie swojej rozwód Katolicki jako rzecz, 
którą on pieniądzmi swemi łatwo przepro­
wadzić potrafi. Nim zaś to nastąpi, autorka
— w rozprowadzeniu szczegółów miłosnego 
tych dwojga osób stosunku nie szczędzi 
nam takich obrazków, które za wierną ko­
pią najjaskrawszych utworów materyalisty- 
cznei szkoły francuzkiej służyć zawsze mogą
 nle ronian expćrimental„ w całej swojej
nagości! Autorka bez skrupułu  odsłania 
przed okiem czytelnika takie sytuacje  fizy­
cznej miłości, jakich dotąd w naszej litera­
turze n ikt się nie odważył podawać czytel­
nikowi. To też nie dziw, że oburzenie jest 
ogólne między myślącą częścią czytelników 
Dzień. pozn. —  zapytujemy się w ich imie­
niu: jak  długo jeszcze pismo to mieniące 
się katolickiem i konserwaty wnem będziemy 
musieli chować starannie, aby się przypad­
kiem nie dostało do rąk  dorastającej mło­
dzieży i nie szerzyło w uczciwym domu 
polskim zepsucia i zgorszenia! Niech się 
Dzień. pozn. zastanowi nad tern, dokąd 
dąży i jaka jest konsekweneya redakcyjna 
tego pisma. Przed kilku z aledwie tygodnia­
mi wydrukował on artykuł Bienkiewicza, 
jako wyraz oburzenia tego autora na kieru­
nek realistyczny Zoli i  jego naśladowców
— a dziś daje nam rodzimy utwór, którego 
tendencja i  osnowa dorównywa zupełnie 
tamtym uiemoralnościom francuzKim

t/a Tarnopola piszą nam : Dnia 16. 
bm. w nocy zgorzała stajnia dworska w Nu-

S tanisław ow ska dyrekeya m chu
ma otrzymać dyrektora w osobie p. Ludwi­
ka Wierzbickiego, jeneralnego inspektora z 
Wiednia.

Koncesyę na roboty wstępne celem bu­
dowy drogi żelaznej z Peczyniżyna lub Sze- 
parowiec do Delatyna lub innego punktu 
budującej się kolei ze Stanisławowa do Wo- 
lonienki, jak  niemniej celem budowy kolei 
obwodowej w Kołomyi od przystanku Na- 
dworniańskie do stacyi Kołomyja otrzymała 
Rada zawiadowcza kołomyjskich dróg ie-
aZnr ’łI' iDa przeci!łg 6 miesięcy.

b n o lrr* . Dwa podejrzane w ypadk i za­
słabnięcia  zdarzyły  się znow u na  B ukow i­
nie. negdaj zachorował w O roszenach, pow. 
kocm am eckieg0) pewieil izraelita przybyły
? i a IÛ  xt objawów cholery azya-

,1 ^ b,nia8t udał się tamże proto- 
”16riv V *Puczenko i zarządził wszelkie 
,r° , ostrożności. Obecnie bawi tam asy­

stent sanitarny dr. Gawlikowski.
rze wczoraj znowu w pociągu kolejo- 

wym, zdązającym z S S c h o ro w a ł
jeden z konduktorów. Na stacyi czernio- 
wieckiej wyniesiono g0 z wag(mu i odesłano 
do szpitala powszechnego.

Urzędowe sprawozdanie o stanie cholery 
w Galicyi opiewa: J

Dnia 21. września br. zachorowały na
cholerę:

W powiecie nadworzeńskim: w Dobroto- 
wie 2 osoby, w Hwozdzie, Delatynie, J a ­
mnie, Pniowie i Nadwornie po 1 osobie, — 
W  powiecie sanockim: w Rymanowie, Po­
sadzie dolnej i Posadzie górnej po 1 osobie. 
W Kołomyi 3 osoby, w  O skrzesińcach (po­
wiat kołoinyjski) 1 osoba.

Wyzdrowiały w Kołomyi 3 osoby, w 
Hwoździe (w powiecie nadworzeńskim) 2, w 
Rymanowie (w powiecie sanockim) 1, w B°‘ 
horodczanacb 4 osoby.

Z m arły : w powiecie nadw orzeńskim  w 
Hwoździe i Pniow ie po 2 osoby, w Na- 
dw órnie 1.

W powiecie sanockim: w B,ymanowie,
Posadzie dolnej i Ładzinie po 1.

W  Wolicy (w powiecie krakowskim; 1 
osoba, w Kołomyi 3, w Łyśou (w powiecie 
bohorodczańskim) 2 osoby.

Nadto zaszły podejrzane w y p a d k i ;  w 
Stanisławowie, w Śniatynie, w Zabłotowie 
(w powiecie śniatyńskim) i w Beszczu ad 
Dąbie (w powiecie krakowskim)

Sztuki piękne.
T e a tr

We wezoraj‘szem przedstawieniu trzya­
ktowej krotochwili p. Ruszkowskiego „Już 
go mam* rywalizowali z sobą autor i 
wykonawcy w dowcipie i wesołości. Jo- 
den i drudzy przyjemnie kazali spędzić 
wieczór dość licznie zebranej publiczno­
ści, jak to się rzadko nawet na naszej 
scenie zdarza. To też ochoczo, a ze śmie­
chem szczerym na ustai h oklaskiwano 
nieporównaną czwórkę artystów, pleine 
de la  v e r v e  en d iab lee , obracającą się na 
scenie ze swobodą bywalców salonowych 
i wybuchającą co cłiwila tnk szczerą, tak 
natuiulną weśotośeią, -te-pobuftwtiśtey mo-

ków, nic dziwnego, że my Niemcy pra­
gniemy adminitracyjnego rozdziału z tym 
krajem, rozdziału od stołu i łoża, aby Po­
lacy nie wtrącali się do naszych spraw 
i w ten sposób nie wydobywali od in ­
nych austryackich prowincji finansowych 
korzyści. Jak ciężko przychodzi deputo­
wanym Styryi i Karyntyi otrzymać zapo­
mogę na uregulowanie rzek, podczas gdy 
Polacy otrzymują te zasiłki bez trudu, 
jedynie dzięki korzystnej konstelacyi 
stronnictw w parlamencie. Cóż jednak 
widzimy? Oto mniemani przedstawiciele 
Niemców, członkowie zjednoczonej lewi­
cy, zbliżają się przyjacielsko do polskich 
możnowładców, niepomni na jarzmo, na­
łożone niemiecko-austryackiemu ludowi 
przez Polaków, nie pomni na kulturną 
m isję austryackiego państwa, jedynie ala 
uzyskania korzyści dla swego stronni­
ctwa. Stronnictwo dr. Plenera ma na­
dzieję zasiąść do rządowej biesiady pod 
skrzydłem Jaworskiego11.

Wedle doniesień z Berlina motywa 
do zażądanego kredytu n a  k o n s u l a t  
n i e m i e c k i  w K r a k o w i e  celem 
przeszkodzenia wysyłce zboża rosyjskie­
go do Galicyi brzmią : „Poza zadaniem
ochrony i popierania handlu Austryi z 
Niemcami, poświęci nowy konsulat uwa­
gę swą austryacko-rosyjskiemn obrotowi 
handlowemu. Z tego stanowiska jes t u- 
tworzenie konsulatu bardzo na czasie. 
Jak długo trwa wojna cłowa Niemiec 
z Kosyą i obowiązują nasze cła wojenne 
od zboża rosyjskiego, mamy żywy in te­
res w tem,^ aby przeszkodzić wprowa­
dzaniu rosyjskiego zboża drogami ubo- 
czuemi. Konsul niemiecki w Krakowie 
będzie się mógł przekonać, czy podjęto 
próby takiego przeprowadzania zboża 
przez Gali yę, a o wypadkach tego ro­
dzaju będzie zawiadamiał graniczną straż 
cłową i władze podatkowe “

Z Pragi donoszą, że we środę po po­
łudniu wezwany został przez sąd karny, 
redaktor zawieszonego tygodnika Neod • 
vislost, Antoni H ajn, i po przesłuchaniu 
przez sędziego śledczego, uwięziony. — 
Przeciw Hajnowi wniesiono oskarżenie 
o zbrodnię zaburzenia spokojności publi­
cznej, o zbrodnię zdrady stanu i obrazę 
majestatu.

Glogiera Ogień powstał wskutek nieostrożno­
ści i niedbalstwa kilku parobków, którzy 
nocując w stajni z papierosów ogień zapu­
ścili, uciekli oknem, pozostawiając drzwi 
zamknięte i na domiar złego nikogo nie 
zawiadomili o zaszłym wypadku. Zanim spo­
strzeżono pożar, 62 sztuk bydła i koni zo 
stało zwęglonymi, a pomiędzy tymi cała 
niewielka lecz doborewa stadnina, znana 
okolicznym hodowcom i handlarzom, którą 
p. Glogier zakupiwszy pized laty od ś. p. 
Ludwika hr. Jabłonowskiego, z umiejętnością 
znawcy i amatora utrzymywał.

Przy tej sposobności nie od rzeczy bę­
dzie zwrócić uwagę na urządzenie straży 
pożarnej na wsi i zachowanie się pewnej 
części włościan wobec pożaru. Gdy czeladź 
dworska i garstka lepiej myślących włościan 
zajętą była zlokalizowaniem ognia, za® ^ a j
jącego gumnom i w y p r o w a d z e n i e m ^  ^
koni ze skrzydła stajni ogni J poiarowi 
objętego, tłumy przypasywany zai wielu

~ g i a m u  yuiiuęuŁj puszcflegoi- Kiera nonorowym. ucnwaia  uBKarzeui we-
nymi państwami, zniesienie wojska s ta - jg ło śn ie  wśród hucznych i d łu g o tr w a ły c h  o- d łu g  własnego twierdzenia od wieków są 
ego  i so lidarność wszysLkii-h robotn i-1  klask .w całego zgromadzenia. Polakami i nigdy po rusku nie umieli ani

z założonym . ’ bezpieczeństw o, ow .ar-
m e d b a jąc  o ^  ścierw a  popalonych

hvdlat bv mięso po domu unieść. Byli tacy, 
™ woży sprowadzili na to mięso, zamiast 

h użyć do dowozu wody, której brak czuć 
gwałtownie dawał. Przy tej sposobności 

nie pogardzono i łańcuchami, ds których 
bydło było upięte —  brak 60 do tej pory
„konstatow ano.

Daremne były usiłowania wójta Żmurki 
i żandarma z Mikuliniec, by porządek za­
prowadzić i ratunek zorganizować — tłu ­
mowi chodziło o rabunek, nie o wypełnienie 
obowiązku, i dwie gminns sikawki dla braku 
wody prawie funkeyonować nie mogły. W 
godzinę po wybuchu pożaru zagrały trąbki, 
i przed płonący budynek w całym pędzie 
zajechała sikawka i wóz pełen dzielnych, 
umundurowanych i w hełny odzianych stra- 
zaKów dworskich Wiktora hr. BaworowBkie- 
go Z Łuki.

Pomimo znacznej odległości przybyli oni
! i a l ! 1Wle! 'a  godną szybkością, a choć o 

mu bydła mowy już nie było, przy-
żarn' Lt v -^T,Z?acznie do zlokalizowania po-

aJ Boże, ażeby mnożyło się u  nas 
więcej podobnie zorganizowanych kar- 

y° i ujętych w ramy regulaminu straży 
ogniowych czysto dworskich czy gminnych. 
- 1 y bardzo piękne ustawy o policyi i 
tvlko^ I,0^arnej lecz niestety na papierze 
•ak ° . w Prak‘y°° jesteśmy nędzarzami 
jaa  przed laty, a jeśli może nie tu miejsce
m m  v °  *>0*rzehie poczucia obow iązku oby­
wa e s lego, wolno nam  się upom inać o za- 
prow a zenie ładu , porządku i karności w 
p ra  yce, a je ty lb0 na  papierze. N iech po-

a 0 *0m ci, co władzę mają i do któ­
rych to należy.

- T rybuna* tarnopolski zasądz ił tym i d n ia ­
mi wóch mieszczan trem bow elskioh Jana 
Kapuścińskiego na 10, a M ichała  Szczepań­
skiego na 6 la t w ięzienia za rabunek , epeł 
n i°i?y j 114 adjunkcie tam tejszego starostw a, 
P- rerdynandz ie  L ityńsk im , którego napadii 
nocną porą w pom ieszkaniu i przem ocą ode­
b rali mu 3.200 złr. 80 ct.

podołaniu.

wic/.owa.
D obry  h u m o r  m istrzów udzie li ł  się 

reszcie współw ykonaw com , a u aw e t  z a ­
raz i ł  rzew ną  postać na iw uego  dziew czę­
cia, p rzeds taw ionego  przez  p. C zapl ińską.

Z as ło u a  spad ła  i ws/.ystkim się z d a ­
wało, że oni wciąż g ra ją  jeszcze ,  a to
echo tylko g rało .  _  * 1 ,

U e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  W teatrze hr.
S k a r b k a : Dziś w sobotę po cenach popołud.

Kościuszko pod Racławicami*, obraz histo­
ryczny ze śpiewami w 5 oddziałach a 7 
odsłonach Władysława Anczyca z muzyką 
K. Hoffmana. Występ pp. Włady8ława j J  
worskiego, Antoniego Siemaszki, Teodora 
Waroczewskiego i Ja n a  Barskiego. Jutro w 
niedzielę o godzinie pół do 4 p0 południu

"h ra \ch a AiWf?  ’ W!dowisko sceniczne w 7 obrazach Adolfa Walewskiego, z muzyką na
narodowych, ułożona przez E . 

Urbanka; wieczór o godzinie 7 „Ptasznik z 
\ J r °TTU ’ °Peietka w 3 aktach M. West’a i 
W. Helda, muzyka K. Zeller’a. Dziesiąty 

gościnny występ pani Adolfiny Zimajer, ar­
tystki teatrów warszawskich.

W poniedziałek „Walka o byt* dramat 
w 5 aktach a 6 odsłonach Alfonsa Daude­
ta. Pierwszy występ Teofili Nowakowskiej.

Ostatnie wiadomości.
O opróżniony p rzez  śm iero ks. 

B r y l i ń s k i e g o  m andat poselski do 
sejm u z okręgu żółkiew skiego ginin 
w iejsk ich  —• m ają ze s tro n y  rusk iej 
ubiegać s ię ; K o r o l  i ks.  G r u s z k i e ­
w i c z  proboszcz g r. kat. z Kulikowa. 
Ten o sta tn i w ystąp iłby  jako  k andyda t 
narodow ców  a praw dopodobnie także 
o trzym ałby  aprobatą cen tra lnego  k o ­
m ite tu  wyborczego.

O t r z y m u j e m y  n a s t ę p u j ą c e  p is m o  
celem z a m i e s z c z e n i a :  C e n t r a l n y
k o m i t e t  p r z e d w y b o r c z y  na 
p o d s ta w ie  z g o d n e j  p r o p o z y c j i  k o m i ­
t e tó w  p o w ia t o w y c h  w  Jarosław iu  i 
C ie s z a n o w ie  z a t w i e r d z i ł  k a n d y d a t u r ę  
ks L e o n a  P a s t o r a  n a  w y b ó r  do 
R a d y  p a ń s t w a  z  r z e c z o n e g o  o k rę g u .  
S ta n is ła w  P o la n o w sk i.

Po przemowie cesarza w Jarosławiu 
i po ogłoszeniu stanu wyjątkowego w 
Pradze, liberalna wiedeńska prasa poru­
szyła ponownie k w e s t y ę  u t w o r z e  
u i a w i ę k s z o ś c i  p u h m e n t a r -  
n ej  i  P o l a k o w  i z j e d n o c z o n e j
l e w i c y ,  uważając za pe w a«, i e raoJ 
m e n t  te raźn ie jszy  j e s t  najwłaściwszy do 
u tw orzen ia  tejże „pożądanej korabinacyi* 
O rg a n a  n iem ieckich  narodowców  z a p a ­
tru ją  się cokolwiek inaczej n a  te kwe

stf  £ Z Z TagUa“'- » - S i 2  &tykę l ibe ra lne j  prasy, przypom ina, co ta 
sam a p rasa  wypisywała przeciwko P o la ­
kom i p izeciw  ministrowi D u n a je w sk ie 4 

J dodaje od siebie takie uwagi : 
„W obec istniejących w Galicyi s tosuu-

TELEGRAM Y.
M lku llczyn  d. 22. września. Namie­

stn ik  zwidzi! wczoraj Łysieć, Bohorod- 
czany, następnie wyjechał do powiafcn 
nadworzeńskiego, gdzie oglądał m iasto 
powiatowe. W ieczorem  w ybrał się na 
lustracyę do D elatyna i Dory. Zwidziw- 
szy je, odjechał na noc do M ikuliczyna, 
gdzie przyjm ow ał raporty  i oglądał ba­
rak i i  k an tyny  choleryczne.

W iedeń  d. 2a. w rześnia. Książę
C onaught odjechał do Londynu.

W iedeń  d. 22. w rześnia. Cesarz
W ilhelm  przybędzie we w to rek  do 
W iednia.

B e r lin  d. 22. w rześnia. B ism ark, 
odpow iadając n a  zaproszenie cesarza 
W ilhelm a postanow ił n a  czas swej ku- 
racyi w W iesbadenie zam ieszkać w ce­
sarskim  zamku.

Londyn d. 22. w rześnia. Biuro
Reutera donosi z B uenos-A yres : P rezy ­
dent i m in istrow ie spędzili noc w p a­
łacu rządow ym . P ellegrin i udał się na 
czele 15.000 ludzi do Tucum an, w celu 
przyw rócenia spokoju. W  C ordobie pa­
nu je  spokój. G ubernato r zm obilizow ał 
gw ardyę narodow ą. Pow stańcy usiłu ją  
opanow ać Santjago.

Lubiana dnia 23. w rześnia. Organ 
słowieńskioh radykałów  żąda, ażeby po­
słowie zajęli w yraźne stanowisko prze- > 
ciw zarządzeniu stanu w yjątkow ego w 
Pradze i okolicy.

Giiiis d. 23. w rześnia, Cesarz W il­
helm rozkazał wczoraj w ręczyć komen­
dantom  obu arm ii SchOnfeldowi i Rhein- 
l&ngerowi szable honorowe.

B e rlin  dnia 23. w rześnia. Kreuz- 
Zeitung zaprzeoza wiadomości podanej 
przez Fost ,  jakoby w Krakow ie mią{ 
być utw orzony konsulat fachowy. Roz­
chodzi się tu  tylko o w ysłanie kilku 
urzędników z pewnem i zleceniam i od- 
noszącemi się do handlu zbożem.

B erlin  dnia 23. września. Z K airo 
d jiioazfj do Koln Zły., rozeszła się 
tam  pogłoska, iż ohedyw nosi się z m y­
ślą utw orzenia m inisterstw a radykalne­
go , k tóreby  dążyło bezwzględnie do 
uwolnienia się z pod wpływu Anglii,

B e r lin  d. 23. września. Pogodzenie 
się cesarza W ilhelm a z Bism arkiem  
przypisać należy staraniom  poludniowo- 
uiemieckieh książąt, a zw łaszcza W iel- j 

i^go księcia badeńskiego i  króla wir* 
temberskiego. Caprivi zaprzestał jo* ofi 
dłuższego czasu tem u się sprzeciwiać.
O przywróoeniu Bismarka napowrót do 
władzy nie m a zupełnie fljowy, prawdo- j 
podobnie jednak  zajmie obecnie hra­
bia Herbert jedno z wybitnych stano­
wisk.

Paryż d. 23. września. W edług d o ­
niesienia Figara  zbiorą gję Izby  d. 14. 
listopada. Jed y n y m  program em  ra d y ­
kałów, ja k  zapewnia Figaro , je s t  obe­
cnie obalenie m in isterstw a D upuy’a .i 
Pow rót prezydenta m in istrów  D upuy’a l  
do P ary ża  z urlopu spowodowany zo- f  
s ta ł częścią niepokojąeem i w iadom o-

I
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ściam i o stre jkach , częścią zaś p o trze ­
bą energ iczn iejszego  zajęcia  się p rz y ­
gotow aniam i do p rzy jęc ia  rosy jsk ich  
gości. Z tego powodu ostro  gan ią  
dziennik i b ierność p re fek ta  d ep arta­
m entu Sekw any, Poubelle’a.

D eputow any Chauvin sprzedał swój 
zakład fryzyerski.

P a ry ż  d. 23. w rześnia. Figaro  ob­
staje przy swem  poprzedniem  tw ier­
dzeniu, że Herz n ie  je s t  chory, op ie­
rając w yw od y sw e na tem , że żona  
H erza z dzieckiem  ju ż  od kilku m ie  
gięcy bawi na kuraoyi w  A ix les Bains 
j  że obecnie w  Bcurnem outh n ie  ma 
w cale lekarza. Figuro  w zyw a rząd , aby  
w  sw ym  w łasnym  in te re sie  kom edyę  
tę  ukończył.

Paryż d. 23. w rześnia. Na p rzy­
jęc ie  gości ro sy jsk ich  zebrało Figaro  
dotychczas 8.700 fr., Gauloia 10.927 fr.

czele listy  s k ł a d e k  sto i obok w ła­
ścicieli kaw ia iń  i dyrek to rów  tea tró w  
p. Zadoc-Kahn, w ielki rab in  francusk i,
z k w o t ą  5 0  fr.

R ada m iejska P aryża uchw aliła  na 
przy jęcie  350.000 fr. S przeciw iał się 
tem u tylko sooyalista V aillant. Oprócz 
tego postanow iła rada m iejska na do­
mu, gdzie m ieszkał Turgenjew , um ie­
ścić tablioę pam iątkow ą, a adm irałow i 
floty  rosyjskiej w ręczyć srebrną sta ­
tuę, w /obrażają c ą  zbrojny pokój.

flr. M ohrenheim  ośw iadczył człon­
kom kom ite tu  dzienn ikarzy , i e  p rzy ­
jęc ie  gości rosyjskich tem  w iększe 
zrobi w łażenie, im bardziej ludność  
pow strzym a się od w szelkich n ie na  
czasie będąoych objawów . „O dw iedzi­
ny  te  m ów ił postanow ione przez 
cara A leksandra dla pew nego d o k ła ­
dnie określonego celu, będą w ielkiem  
zdarzeniem  dziejow em  i jed n y m  z n a j­
piękniejszych dni w h isto ry i obu n a ­
rodów ”.

B elg rad  dnia 23. września. K ról 
wyjeżdża w przyszły w torek do Aba- 
zyi, gdzie przepędzi 8 dni w tow arzy­
stw ie ojca- Z m inistrów  tow aizyszyó 
będzie królowi tylko m inister handlu 
Milesewicz.

E u ilf lo g ra d  (w B ułgaryi) d. 23. 
w rześn ia  Im ien iny  księżnej święcone 
były w całym k ra ju  bardzo uroczy­
ście W pałacu euxinogradzkim  po u- 
roczystej m szy odbyła się parada w oj­

skowa, w której} w ziął udział 8 p u łk  
p iechoty , k tórego szefem je s t  księżna. 
M inister w ojny przybył na tę  u roczy ­
stość do pałacu W czasie p rzy jęc ia  
galow ego złożył książę F erdynand 
m ałżonce swej życzenia w im ieniu  
całego n a ro d u , a m in is te r w ojny w 
im ien iu  arm ii. Z całego k ra ju  
nadeszła ogrom na ilość telegram ów , 
będąoych w ym ow nym  objaw em  rad o ­
ści całego narodu, Ż9 od 500 la t  po 
raz pierw szy święci k ra j u roczystość  
im ienin  swej w ładczyni.

rzial ekonomiczny.
ctzkoia handlow a w Krakow ie.

Ze sp raw ozdan ia  za rok szko lny  1892/3  
n o tu je m y  nas tępu jące  szczegóły .  P ro ­
g r a m  nauk i o b e jm o w a ł :  J ę z y k  polski, 
niem iecki,  f rancusk i ,  r a c h u n k i  kupieckie, 
uaulrę o han d lu ,  ćwiczenia kontow e bu- 
cna ite ryę ,  ko respondencyę ,  geografię  i 
kaligrafię. G rono  nauczycie lskie  sk ładal i  
PP- profesorzy B. W. A nton iew icz ,  A. 
Gawalewicz, R. O t tm a n n ,  L. P eszkow ski,  
Cz. P ien iążek , P . R ong ie r ,  A. S te in  i 
H. W aciąga .  D yrekeya  spoczywa w ręku 
p. F r a n c i s z k a  K r o e b l a .

W  s to su n k u  do roku poprzedn iego  
zw iększy ła  się nieco liczba zap isanych  
uczniów , m ianow icie  z 86 n a  9 2 ;  zw ię­
kszen ie  to je d n a k  je s t  tak  b a rd z o  n ie ­
znaczne ,  tak  s łabe ,  że s łu szn ie  ca łk iem  
wyraża dyrekeya  z a k ła d u  ubo lew an ie ,  że 
„kupiec tw o —  n ie s te ty  -— n ad e r  m ało  
p rak ty k a n tó w  posy ła  do szkoły*. S p o ­
dziew ać się je d n ak  należy, iż kupcy nas i 
p rze jrzą  i pozn a ją  co za różn ica  j e s t  
pom iędzy  pom ocn ik iem  h a n d lo w y m  n i e ­
ukiem, a pom iędzy  w yksz ta łconym  za ­
wodowo. D obry  znak  widoczny już  w 
tem, że podczas gdy pop rzedn iego  roku 
szkolnego  zap isa ło  się było^ do tej szko­
ły 53 ch rz eśc i ja n  a 33 żydów to w r. 
szkolnym  1892/3  okazały się cyfry p r z e ­
cież cokolwiek już lepi®j teraz o c h r z e ­
śc i ja n ach  niż dawniej św iadczące ,  m ia ­
nowicie 61 chrześcijan ,  a 31 iz rae li tów .

_  S zko ła  han d lo w a p ry w a tn a  wc 
Lw ow ie. Z przyjemnością dowiadujemy się 
z nadesłanego nam „Program u N an k “ , że 
p. L u d w i k  E  i a z m V e 1 1 z e, były w ła­
ściciel i kierownik prywatnej szkoły handlo- 
wej w Tarnopolu otworzył za zezwoleniem 
namiestnictwa handlową szkołę we Lwowie 
(ul. K rakow ska 1. 7.) i  p r o g r a m e m  j e ­
d n o r o c z n e g o  k u r s u  z a w o d o w e g o ,  
na wzór takiegoż kursu istniejącego przy 
akademii handlowej w Wiedniu.

Program nauk, które rozpoczną się w tej 
szkole z dniem 1. października b. r. jest 
wcale odpowiedni a obfity.

Oto z wyjątkiem niedziel i świąt będą 
w tej szkole codziennie od 6 do 9 wieczór, 
wykładane przy odpowiednim podziale nastę­
pująco przedmioty obowiązkowe: 1) ekono­
mia społeczna, 2) prawo handlowe, wekslo­
we i przemysłowe, 3) geografia handlowa i 
statystyka, 4) buchalterya kupiectwa, 5) ko- 
respondeneya handlowa i ćwiczenia kantoro­
we, 6) arytmetyka kupiecka, 7) arytmetyka 
polityczna, 8) towaroznawstwo, tudzież jako 
przedmioj,y nadobiązkowe język angielski, 
francuski, stenografia i kaligrafia.

Grono nauczycielskie tworzą pp. prof. 
J a n  Amborski, prof. Józef Czernecki, kandy­
dat adw. dr. Leon Jekeles, kandydat adw. 
Zygmunt Korosteński, prof. Józef Kropiwni- 
cki, prof. Mikołaj Pleszkiewicz, prof. L. R u ­
dnicki, prof. dr. M. Dunin Wąsowicz tudzież 
zawodowy buchalter Erazm Yeltzć, jako pro­
fesor a zarazem dyrektor zakłauu.

Zarówno plan nauki, obejmujący 18 o- 
bowiązkowych godzin tygodniowo, jako też 
i skład grona nauczycielskiego świadczą o 
dobrem urządzeniu wspomnianego kursu han­
dlowego, spodziewać się przeto należy, iż 
w braku wyższej szkoły handlowej kurs ten 
wybawi niejednego młodzieńca z mąk nad 
łaciną i greką i skieruje jego kroki ku za­
wodowi handlowemu. Również w praktyce 
już pozostający uczniowie a nawet i subjekci 
handlowi tudzież praktykanci przy towarzy­
stwach zaliczkowych i gospodar mogą po wy­
słuchaniu takich kursów nabyć wiele takich 
pożytecznych wiadomości, których praktyka 
nie jest im dać w stanie

—  N a  w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i a  
austro-węgiersldej konferencyi cłowej obja­
wiły się w sprawie traktatu handlowego z 
Rosyą w ciągu trzechgodzinnych obrad nad­
zwyczaj wielkie różnice zdań, które niełatwo 
będzie usunąć.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 23. września (Z Izby handlowej!
Akcy® za sztukę : Kolej gal Karola Ludwik* 

‘200 zł. m. k. 217*00 do 220*01). Kolej L w ó w -Czerń. 
Jasaka po 200 zł. w. a. 254‘50 do 257.50. Bauku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 385 — do — — 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w a. .— do*L.  .

L isty  zastaw u*  za 100 z ł.: Banku hipot. jta ■ 
5°/u losow. w 4'> lat. 101-— do 101.70, 5°/o * «
jirem. 110.00 do 110.70, 4 '/.'70 los. w 50 lat. 100- 
do 100.70. Banku krajowego 4’/»% w 51 U- 
100*50 d» 101.20. Banku krajowego 4% los. w 57 
la t 97*30 do 98 —. Towarz, kredyt, gal. ziemsk 
4u/„ (I. emisya) 98.— do 98*70 4°/0 ios. w I I 1/, lat. 
98 30 do 99 00, 4% loe. w 56 latach 98*20 do 
98 90 47,°/„ los. w 52 lat. 100*— do 100*70.

Obligl za u.0 zł. : ualie. funduszu propina-
eyjnegu 4'70 96-70 do 97 40. Buków, funduszu 
piopiuacyjney;o 5*|u 102*25 do —*—. Kom. banku 
krajowego 5?|„ w. a l i  pm 102.25 do 00 00. 
Pożyozka klejowa w. a 105*00 do — —, 4V..°|J 
100*00 do lu0 70, 4“', z roku i 91 36d0do 00.00, 
4*|,, po 200 koron =  100 zł. w. a. » roku 1893 

‘ 80 do 97*50.
L osy: Losy miasta Krakowa 24 00 do 25 50.

Losy uiiasta Stanisławowa 40.00 ,li — —. I

M onety. Dukat cesarski 5.92 do 6*02. Naoo- 
leondor 9.97 do 10 07. Półimueryał 10*15 do — 
Kubel rosyjski srebrny 1.30*25 do I 32*25 Rubel 
rosyjski papierowy 1.30*25 do 1 32 00 100 ma­
rek niemieckich 61*65 do 62 00

W iedeń d. 22. września (telegrafowałie.1
R en ty : wspólna papierowa 97 32, srebrna 

97*30, austr. koronowa 96 60, złota 119 50, wjz 
koron. 94 15 złota 116 30.

A kcje przedsiębiorstw  tran sp o rto w y ch  : K , 
lei Czerniowieekinj 255 00. Północnej 2880 — 
Państwowej 303*75, Północno-z&cho l 238 50, Węg 
półn.-wichod — Południowej (Lombardy) 
104 75, aro. Albrechta (za 200) 95.00, Bukowiu 
skiob kolei lokalnych (za 200) 18: 00 Kołomyjskiob 
(za 200) —‘—.

A kcje banków : austr. węsfiersk. na 60 * zł 
982*—, anglo-austr. 150 4), Landefbmku 249*25 
Unionbanku 253*00, Dukow. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 138*— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
595, galic. Banku hypot. za 200 zł. 380. gaiło, 
banku dla handlu i przemysłu za 301 *
chorw.-iłow. Banku kraj. hypot. 117 00 Ziwuo- 
stensba banka 118*50. Kredyty aosL. 336*8. Kre­
dyty węg. 414 50.

Pożyczki publiczne : Gal. propinaoyjne 96.90 
buków, propin. 102*25. buk indetnn. 000*00, gal. 
kraj. z r. 1893 96 50.

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110*00, Gal. Zakł. kred. ziem w Krakowie 101*00 
Gal. Tow. kred. ziem. 98*50, 4 ‘/, pr. Bauku kra­
jowego 100*50, buków. Zakład, kred. ziem. 101*50 
5 pro. buków, kasy oszczędn. 100*—.

L o sy : austr Czerw, krzyża 18*50, węg. Czerw 
krzyża 12 00, Bazylika —*—, Krakowskie 34 75 
Stanisławowskie 41*00. Tureckie 49 50.

W alu ty : Kuble papier. 13100, 20-markówki 
12 41, 20-frankówki 10 02. soYereiugs 12 60, tu* 
reokie liry złote 11 35 100 raarkówki 6210 wło­
skie 100 lirówki 44*70.

Płacono pszenicę białą sta ią  o ao o / o ,  
czerwoną starą 8*20 do 8v,5, żółtą starą 8 20 do 
8*50; żółtą nową 0 — do 0* - zł.*, żyto stare
0*— do 0*— złr.; żyto nowe 6*85 do 710 złr.*,
jęczmień browarny 7*50 do 8*25 złr., na kaczę
6*20 do 6*30 złr.; owies stary 0 — do 0* zł. *,
owies nowy 6 75 do 7*— złr.; rzepak 18*— do 
14*— złr.; wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn.
W iedeń 23. września. Wobec bezbarwnych 

sprawozdań z rynków zagranicznych nie zaszły i 
na naszym rynku żadne prawie zmiany. Tylko 
owies wykazy a ł tendencię nieco silniejszą, zre­
sztą ceny pozostały niezmienione.

sprzedawano : pszenicę na jesień po zł. 7*60, 
L f i ’ ’ •psz«ntic? na wiosnę 8 - ,  8*01. 0 
fi^7 nwJe*le • ®37, 0 • żyto na wiosnę 6*86,
wiosnę ^*16 T J Ż ™  7'15’ 717 “
wiec 5*63, 5*64 ' kukuruize na maj-czer-

iTzyjechali do Lwowa
dnia 23. września.

Hotel Europejski. J .  o. ks. Czartoryki 
z Wiązownicy, Hi*. J . Mazewski z Truskawca, 
Prf. A. Handl z Czerniowiec. J .  Obertyńska 
z Tyterczycz, W. Słuehowski z Rosyi, p .  
Blazek z Kołomyi, A. Janiszewski z Podola 
ros.,  J .  Bernardiner z Wiednia, H. Heim z 
Nilrnbergn, J .  Beyzy z Chyrowa, S. Żaba 
z Zbytowski górki.

Hotel Żorźa. W. Dybkowski, M. Czar­
nowska z Kijowa, M. Negroni z Warszawy, 
A. hr. Cetner z Podkamienia, J. Rosenstock 
z Rusiatycz, J .  Procher z Wiednia.

815 H ) e r L t 3 r s t a  

W s z e c h  n a u k  l e k a r s k ic h

Dr. Bogumił Bientowski
po ukończeniu spec ja lnych  studyów 
w insty tuc ie  odontologicznym w B er­
linie i odbyciu podróży naukowych do 

Halli nad Saalą  i L ipska
o rd y n u je  od 8 —1 1 3 —8

przy ul. Trzeciego Maja
dom dawniej T euuera  

lub ul. Kościuszki 1. 8.

z m ia n a  m ieszk an ia .

Dr. Kazimierz Podlewski
s p e c j a l is t a  chorób skórnych i w en ery czn ych

m ieszka obecnie

u l .  C h o r ą ż c z y z n  y  l .  1 6  

Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

Z rynków towarowych.
Lwów 23. września. Bank roln. notuj* za 100 

kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 6.75 do 7*50 
nowa 0* do 0* , Zyt# gotowe 5.75 do 6.25,
nowe O — do 0 — Owies obrojzuy b — do 6 50,
nowy 0* do o —, Jęczmień 5.— do 6 50 nowy
j orA ’ KzePak 18’— do 13 50, Groch 5 —

° '“  do 0 ~» Wfk* 5 — do 6 —.
Bobik 5*50 do 6*—, nowy 0 — do 0*—, Hreozka

a aa0’- ?  , ‘kurudza stara 6*50 do 6.75, no­
wa 0*00 do 0*00. Chmiel 100*- do 110*—.
Koniczyna czerwona — — ao — Anyż —• — 
da —*—.

S P j7 ‘u‘ z* 10.000 lt. prot. złr. loco staoye 
kolei 16*— do 10.50 na term. 13*75 do 14 25.

Tenden ya zniżkowa trwała, ruch z powodu 
świąt żydowskieh bardzo słaby.

Bank rolniczy we Lwowie po eoa do siewu 
jesień ego pszenicę b a n  a t k ę  wprost z Banatu 
sprowadzoną oraz inne gamnki pszenicy i żyta 
niemniej nawozy sztuczn- o gwarantowanyoh skła­
dnikach chemicznyen, utrzymuje zawsze na skła­
dzie owies obroczny tak wagonami jak i w dro­
bnych party&:h po najniższych cenach.

Sprawozdani* z targu zbożowego na Klepaizu.
K raków  22. września.

Bod wpływem słabszych wiadomości z targów 
zagranioznyoh, a mianowicie z Węgier, dzisiejszy 
targ na Kleparzu odbył się w usposobieniu spo- 
kojnem, lecz ceny pszenicy i żyta doznał; znowu 
małej zniżki. Dowozy zboża krajowego są dotąd 
wcale uiałe, a przedmiotem obrotów były pozo­
stałe jeszcze z roku zeszłego mniejsze partye eta- 
rej pszenicy, oraz zboże węgierskie, kióre tutaj 
szuka odbytu. Jęczmień browarny jak by/, tak 
jest poszukiwany, a to eamo dotyozy owsa.

S t a n  p o w ie t r z a .  Gała ubiegła doba 
była pogodna.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 764 mm.

Prognoza na dobę dnia 24 września br 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowy, o średniej prędko­
ści 6 m aek.

Średnia temperatura doby pozostanie o- 
koło -}-16“C., niebo będzie przew. czyste 
a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 70°/o-

Opadu nie będzie.

J u t r o ,  dnia 25. września, św. Kleofasa 
—  św. Kornyła.

N a d e s ł a n e .

(Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada).

Asystent kliniki położniczej
D r . St. K w ia tk ie w ic z

lekarz ohorób kobieoyoh
816 Ordynuje od 3— 4,

U lic a  P a ń sk a  1. G .

Już powrócił

D r . A . G O Ń K A
lekarz dentysta 831

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1,
w domu Wlm. Mikolasoha I. piętro, 

ordynuje od 9 do 1 i od 3 do 5 popołudniu.

847 O k u  l i s t a

Dr. Adam Szulisiawski
b. asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wicher- 
kiewicza w Poznaniu, b. demonstrator kliniki 

prof. Fuchsa w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro

ord. od 12—1: 3 - 4 .  *

S p e c y a lis t a  c h r t  sk órnych  i w en eryczn ych  
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. K&pusiogp i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu 
m ieszka p lne B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  p ię tro .

Ordynuje od 11— 12 i od 8—5.

ID r .
asystent ś. p. dr. Krawczyńskiego

843
ordynuje przy ul. Lindego 1. 7.

D H O B \E  o g ł o s z e n i a

po cencie  od w yrazu.

MASZYNKI de Strzyżenia włosów po 
złr. 6*50, poleoa P io tr  C hrząstow ski, 

handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry)

PERFU M Y , m ydełka, prawdziwą wodę 
koiońską , szczotki, grzebienie , oraz 

wszelkie przybory toaletowe poleca najta­
niej Ju n  D ziew oński, Magazyn drobi*a/.gów 
damskich. Lwów, Halicka 6. 661

pŁ A H zC Z E  M E SK IE  z pe lerynam i. 
I  sprzedają bajecznie tanio 

S. G A B R IEL & .1. CHLEBO W N IK
Lwów, plac Halicki 1. 3. 58(i

M
Y D ŁO  do p ran a  5 kg. paczka po l- .o  
wyseła handel Jana Bodnara, Akade

micka 20.

JJN A N Y  z rzetelności Józef Weber, głó
wny skład” i pracownia obuwia, Kynek 

1 40, otworzył dla wygody Szanownej Pu­
bliczności Drugi konkurencyjny główny 
skład krajowy wyrobu własnego oluwia 
męskiego damskiego i dziecinnego przy
ulicy Sobieskiego 1 6 .  6(*6

V Y z * m y U B f? -K 0 L N E > T°rby’ Tek'.. w wielkim i  / ’ Notatki, Zeszyty, po*
nh F NiłTłA yw0rze P° nader niskich nach F. Niżałowsk l, l £ ÓWj Rotel 2oria

M
kGAZY"N artykułów j
W eb T , G órsk i } g  1

Lwowie, plac Maryacki 1, 8y p & l ^ w  
wielkim wyborze ■Kękawie2ki męskie i dam 
.k ie , Parasole, Kapelusze, C‘ylin<iry> Kra_
w aty, Bielizn* męska . Chustki do nosa 
Wyroby ze skory, Pizybory d0 podróży 
p„rfumerya francuska i angielska, \y cda
kolońska itp- Wiele innych artykułów.^

aO TK żEBN Y  jest zaraz ekonom kawaler
-W gredniip więYn. Ze świadectwami o 

srunki zgłaszać Śi§ listownie do Narządu 
jt,r  Parohacz poczta Lrystynopol. 696

r B R U Y J^®  powrócił ze wsi i udziela 
_ j .  jak zwykle lekcye języka francuskiego 
Akademicka 24. 692
E

LEKCYI NA WSI poszukuje akademik 
Wiedeńczyk, rutynowany pedagog, po- 

ozta Kopyczyńce. 682

Tu t k i  c y g a r e t o w e  nieklejone z 
najlepszej francuskiej bibułki, 1000 

sztuk 90 e t , poleca fabryka H. Piątków 
skiej, Bwow, PańBka 2. Opakowanie gra­
tis. Przy odbiorze 5.000 sztuk 
franco.

przesyłka 
671

MEBALIONIKI Kornela Ujejskiego, sztu­
ka 30 ct„ w Zakładzie Aleksandra 

Schindlera, Lwów, ulica Sykstuska 15.

> W E  n ie k le jo n e  I
•■**• francuskiej, looo 
,ca fabryka P.
Hotel Zorża. Opakowa- 
iiorze 5000 sztuk prze- 

6u7

KASY
stare i nowe sprzedaje

if.ss najtaniej

EM IL  W EIN ER
Wlen I., Salztnorflasss 4

J O l a 47 52

i pojedynczy cli wsi
gdziekolwiek w monarchii 
mam większe kapitaiy od 
10.000 do miliona z!r. i wyżej 
do umieszczenia jako poży­
czki na pierwszą hipotekę 
na 4’/a °/o, na drugą hipotekę 
na 5°/0. Pożyczek udziela 
się na dtuższy szereg lat, 

szybko i bez trudności. 
Przeprowadza się konwersyę 

istniejących już długów.
P ożyczek  n i z i e la  s i ę  do w y s o k o ś c i  

a/ .  wartości zastawu.
Bliższyoh szczegółów  udzie la  

z g rzecznośc i  s ta rs zy  in sp e k to r

J .  K L E I N ,
Wien IV. Mayerhofgasse 11.

codziennie  od godz. 3 do 5.

PRZED T F M  L U D W IK  MAREK
PIERWSZA KONCESYONOWA

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A
przyjmuje wpity od 1. września.

L w ó w ,  R y n e k  9 .
TAMŻE NAJW IĘK SZY SKŁAD

FORTEPIANÓW I PIANIN.
Najtańsza wypożyczalnia od 5 złr, mieś.

M ajątek
do sprzedania 4310

o 5/. mili od Rudek, pod warunkami przy 
g ępnymi. Bliższych wiadomości udzieli ob 
szar dworski w Woszczańoach p. Budki.

Whb ma właścicieli W .
Niezbędnie potrzebnym jest

Przyrząd kaicz iow ?
d ła Wu ir^A !Zy dł&wieuiu * wzdęciu się by­dła, utrzymuje na ekładzie w dwóch wiel­

kościach i poleca 4850

a l ° J Z Y  h o b n e r
Rynefc i  38

Legfitymacye 4848

szlacheckie, ty tu ły  dworskie itp. przepro­
wadza dyskretnie i szybko 8 . j .  C h a r le s  
IV . M ostgasse 6, w ie n . Koresp. polska.

N a jw y b o r n ie j s i ;*

Cukry deserowe
które przez Szan. Odbiorców za najle­
psze uznane zostały. ’/2 kilo mięszanych 
złr. 1.20. V2 kilo Caeao proszkow ane 
w puszkach blaszanych złr. 1-50. * 2 ki­
lo Czekolady doskona łe j po 80,90 et. 
i wyżej. l/s kil° Karmelków m iesza­

nych 75 ct. 
p o l e o a  4741

Henryk T reter
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów , u l. K opern ika  I. 3.

P R O S Z E K  K A R B O L O W Y
najsilniejszy. 100 kilo złr. 4*—, i inne 

środki desinfekeyjne.
Farby, Pokosty,

LAKIERY DO KAŻDEGO MALOWANIA
i wszystko co kto tylko zażąda , wysyła
A L B IN  K R A JE W S K I

i e d e ń  4S13|  
IV., Wiftffaner Hauptstrasse 51. I

Dla grających na giełdzie
niezbędną  je s t

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

Rok; X V I.
Wiedeń, I , Adiergasse 5

Numera ukazów* gratis. 4814

CACAO. CHOCOLAT

MA1STBA1I
najlepszą i najsławniejsza 

s z w a jc a r s k a  czek o lad a .
Pod gwnranoyą czyste kakao i cukier.

Filigranowa robota.
Wszystkie przybory, jakoteź gotowe przed­

mioty po najumiarkowańszyeh cenach. 
En gros— en dotail. Cenniki gratis i franco.

JF. T lie b e n a  n astępca
W iedeń , I I I . ,  K egelgasse 6, I .  Stock.

Wiele pieniędzy
mogą zarobić osoby każdego s tan n , które 
zechcą przyjąć zastępstwo naszego banku 
(sprzedaż dozwolonych l o s ó w  na  r a t y  i 
udziałów w towarz. losowania). Towarzy­
stwo nasze istnieje od 25 l a t , bardzo real­
ne, najwyższa prowizya z premią i stała 
płaca Oferty do Towarz. komandytowego 

Briider Dirnfeld, Budapest, Badgasse 4.
4801

S. PIELECKI, Lwów

PRAWDZIWE ANGIELSKIE BEZPIECZNE

BICYKLE, ROWERY i TRYCYKLE
najnowszych wynalazków i konstrukcyi od pierwszo­

rzędnych fabrykantów.
W SZELKIE PRZYBORY I CZĘŚCI SKŁADOWE, 

KOMPLETNE UBRANIA DLA CYKLISTÓW 
WYŚCIGOWE I DO WYCIECZEK 

podług najnowszych modeli angielskich.

ODZNAKI METALOWE EMALIOWANE 
DLA KLUBÓW CYKLISTÓW

najtaniej sprzedaje, kupuje, bierze w kom is, mienia 
i wypożycza ROWERY UŻYWANE.

W ła s n a  a z k o ła  j a z d y  n a  r o w e r a o b .
Wszelkie reperacye uskuteczniam w 24 godzinach. 

Spizedaż za gotówkę i na raty.
P roszę ż fd a ć  bogato ilustrowany cennik.

f r

V>7

w e  L w o w ie , p lac H alick i 1. 4638

m

4835

\ y e w zystkich moich sklepach i w głów nym  moim składzie

we Lwowie, Sykstuska 1 47
u tr z muję ty lico najlepsie gatunki

nieiapalnej NAFTY
i  Ttoeryi Afiaia M M m  w L i s z /

i eprzedaję*becnie takow ą po możliwie najniższych cenach, mianowicie*.

ł . . .  a  T l f T I T T  podwójnie rafinowanej najprzedniejszej
I I  II 1 1 1 /  kryształowej (Kaiser-Oei) Nr. 00 po 2t et.

ś  a Cl f i  H  I  ■ podwójnie rafinowanej bezwonnej nie-
o § r  H  I  I  I  zapalnej salonowej . .  .  . Nr. 0 po 22 et.

-S ® 1 1 1 1 .  X X podwójnie rafinowanej czystej nieza-
g ,'i Pa1n0j gospodarskiej . . . Nr. 1 po 20 ct.

Kupującym i raz przynajmniem 10 litrów opuszczam z ceny powyższej 2 cen­
ty na litrzel o ds t a wi a m bezzwłocznie zamówioną naftę własnym wozem

do domu.
Przy w i o z y ™  z*ó o d b io r z e  b e c z k a m i  zawartości około ISO litrów

p f  daję jeszcze znaczny rabat.
Ktob atoli większej ilości u siebie przechowywać nie chciał otr,vm

A*?*";gjekx ; . ? s r ' 1,1 ” n" ś* S s ę ! :
m0I“l Na rowincyę wysyłam naftę za przekazem we W torki t a v
gwarantują*** najlepszą jakość i ustawami przepisaną niezapal ość ^  ° ty 
winiyi zamienia pioszę adresować do głównego składu Sykstuska «  P-° "  

t e i s i  zaś odorey zamawiać mogą tak w głównym n i i e i  !

—J fT ss ia r ^ sa

P i o ł r  M ią c z y ń s k i .

Tu- 
we 

telefon

Do najbliższych ciągnień polecamy po najtańszym  
kursie za gotówkę.

C l ą g m . 3  e n i e  a . .  p a . ż d . ! z i e r z a l 3 s a - .  
LOSY M IASTA W IED N IA

Główna wybrana złr. 200*000. Także w ru tach  m iesięcznych po złr. 8‘—. 
PROMESY na te losy po złr. 8*75.

4°/0 Ł € S Y  C I S A N S K I E  ( l ’f l E I S § - L O S E )
Główna wy,rana złr. 100*000. Także w rutach miesięcznych po złr. 7*—. 

Promesy na te losy po złr. 2*60.
Kupijemy i sprzedajemy listy zastawne, akcye, losy, w ogóle wszy­

s tk ie  p a p lr y  w arto śc iow e po najprzystępniejszych cenach. .
Zleceiia z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek pro-

wizy i.

Towirzystwo bankowe i kantoru wymiany
S C H E LLE N B E R G  & K R EYSER

M. BAŁŁABAUA Następca

DI. L U D W IG
Lwów plac Maryacki 1. 8

poleca najtaniej
na sezon Jesienny 1 zimowy świeży transport 1 najnowsze

4843

MIATERYE WEŁNIANE
n a  su k n ie  d am sk ie

Barchany i Flanele francuskie. CHUSTKI H im alaya, włóczkowe i eznelkowe. 
Bielizna wełniana prof. dr. G. Jaegera (aeny fabryczne). Skład fabryczny kra­
jowych i zagranicznych płócien i bielizny itołowej. Bielizna gotowa własnego 
wyrobu. Wyprawy ślubne. Zamówienia z prowincyi uskuteczniam natychmiast.

A l f r e d

Senzacyę
robią nowo wynalezione o ry g in a ln e  G e­
n e w sk ie  rcm o n to a ry  G oldln. Tych ze­
garków nie mogą z powodu wspaniałości i 
eleganckiego wykonania nawet fachowcy 
odróżnić fd prawdziwych złotych. Cudo­
wnie cyzelowane koperty nigdy się nie 
zmieniają, a za dobry chód daje się p is e ­
m nie trz y le tn ia  gw aruneyę. Cena jednej 
sztuki 6  Z łr . Też samo zegarki prima .T 
z podwójną kopertą, ęm&liowaną tarczą, an- 
kry o 15 rubinach', z bogatym »rt. rysun­
kiem i goldinowemi wskazówkami tylko 8 
złr. Do tychże odpowiednie ła ń c u s z k i G o l­
dln z karabinkiem bezpieczniątwa, fasony 
sport, marquis i pancerne, sztuka z ł. 1*5(1- 
Do każdego zegarka gratis fu terał skórza­
ny. Zegarki Goldin gą w użyciu z powodu 
pewności przez wielu urzędników austr. i 
węg. kolei państwowych. Do nabycia jedy­
nie w głównym składzie: 485*

F i s c h e r ,  W i e d e ń  I .  A d l e r g a g s e  1 * .

wypadaniu włosów i łysinie.
Woda i olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 korom— olejku sałatowego 80 groszy)

Jedyny  sk ład  i w yrób
w  najtańszej drog^ueryi

«*• «»ri»eKo T . PłlurMktes
L w ó * w , la.otel G-eoigea. '



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24. Września 1893. Nr. 219.

Wszelkie roboty wchodzące 
w zakres artystycznego

malowania szyldów,
trawienia szyb i l a f a i c t a

wykonają 4766

po nader niskich cenach

R. Springmann
arl. malarz 1

i L. Appel
Lwów, u l i c a  S k a r b k o w s k a  I. 6

naprzeciw teatru hr. Skarbka.

w ThM oba
f f  teslawskie,
C a - r M S z lc I  i  T a T o łlr a ,

tyrolskie deserowe, 4763

Śliwki węgierskie n a  kompoty
rozsył* najstaranniej opakowane handel

St. M arkiewicza
Lwowie, w Kynkn ]. 42.

Najlepsze czernidło na świecie!

FERNOLENDTa
CZERMDLO DO OBUWIA

W I E D E i ś r .
Fabryka założona w roku 1835.

Czernidło to nie zawiera witryoleju, daje czainy, 
b ły .z o z ą o y  p o ł y s k ,  skórę czyni t r w a ł ą .

 Do nabycia w sz ę d z ie   4557
Z powodu podrabiali należy bacznie uważać na moje

nazwisko F&RNOLENDT

Tiiet capsici compos.
[Pain-Expelleri,

wyroki PruklóJ apteki Riohtera, 
powiiaołuu* znany bola uśmierza­
jący środek domowy do 
nacierania, można doatać 
w wielu aptekach po oenie 
itt. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelką. Przy tak upnie na­
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować j e d y n i e  
ftaezki i ochronną marką „kotwicą" 
jako prawdziwe.— Centralny ikład:
Aftika r\:Van »ti( Z!«tyn Wre*,

c. k. nadworny maszyni-ta
W ie d e ń , Y I I . / l .  K a lse rs tra sse  N r. 71.

Najlepsze nowości w zakresie pleców. Napełniane regula­
torem, z płaszczami do wentylacyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

Piece emaliowane w każdym kolorze.
Nowe przenośne emaliowane piece kaflowe.
Nowe przenośne piece do drzewa z patentowanym zbior­

nikiem ciepła, o trwałej a przyjemnej temperaturze.
C yklop, nowe, nieustannie gorejące piece do węgli , bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
Palowiska przenośne lub sta łe. 470i
K afle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W  m o r y  b « * p l a t n i o .W  m o r y  D s c p i a t n i o .

Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac B ernardyński 14.

w
ww-ir • '-  '*'t r' *

L A K I E R Y
angielskie i francuskie

LAKIER BURSZTYNOWY 
LAKIER NA SKÓRY 

LAKIER DO POLITURY
po'eca specyalny skład 

FI RMY HANDLOWEJ

W . C Z O P P
we L w ow ie

założonej w roku 1843.
1682 1

4*/i kilo netto. Pod gwarau-K a w a .„Oczką
.i M ocea a fry k a ń sk a  perłowa 
7 C aba zielona gruboziarnista .
" Jawa złota żółtawa ff. . . .

*  Cejlon z ie lon k aw i................
[ Kawa perłowa wyśmienita.
i  Mocea arabska aromsty^ina 
“ Kawior, Konserwy, Herbata od iiaj- 
ą  twnizych do najprzedniejszych gatunków.
i i  Ettlinger & Co., Hamburg.

eyą najlepszy towar. (Za za- 
'ią , franko.) złr.

5-75
6-58
7-30 
7-55
7-35
8-10

C eraty , Obiela pow ozow e 
Dywany i Chodniki

poleca najtaniej 4&9Z

S T . W Y S Z Y Ń S K A
Lwów, Kopernika 16.

Prawdziwe tyto

Ostrzega się 
przed falsyfikatami!

Nabyć można 
w  sk lepach  korzen nyoh , 

drogo eryaoh, aptekaoh, 
k a w ia r n ia c h  i 

cukierniach.
W e L w o w ie  u  p.:

4807

Fryderyka SdroHiia.
Główni dostawcy:

Pfau & Co., Fiume.

Najsłnteczniejszą octaą urzeciw zarazie
wszelkiego rodzaju, daja e. k. uprz chemiczn.e impregnowane

CHUSTKI „HY«IEA“
odznaczone w Brukseli i Marsylii złotymi medalami z powodu swej nadzwyczajnej 
pożyteczności. Okazały się pożyteeznemi w praktycznem ?e względów hygie
nicznych, albowiem przyjmują pył nie czyniąc kurzawy, rozsiadają zarodki zarazy i 

desinfekeyonują. — Prospekta gratis i traneo. 4823
Ignacy Rippel, Wien VI. Stumpergasse 25, I Tuchlauben 14 Nlattonihof.

Atramenty Leonhardi’es°
s ą  n a jle p s z e . —  P r a w d z iw e  ty lk o  u w y n a la z c y  4 3 10

A u g. L e o n h a r d i
w  B o d e n b a c h  n a d  E lb ą .

Tylko z takim
o. k. austr. patent Nr. 86039.

znakiem ochronnym

krói. węg. patent Nr, 48274.

iS Y N A P IZ M Y  R IG O L L O T
9 la n r .U rd a  w  A rk u a ia e h

sn O D E K  DOGODNY, P E W N Y . S IL N IE  O D P RO W A D ZA JĄ CY NA Z E W N Ą T R Z  
N IE Z B Ę D N Y  W  KAD2 DYM DOMU 

Dla unikniem a fałszerstw w ym ayać w łasnoręczny pod 
koloru czerw onego na każdeni pudełku i na arkuszach.

Z » a j d u j r .  we  ic s : ust  k i c h  a p t e k a c h  
Skład  głów ny : w  P ^ r i i u ,  91  \ « p n u p  Y i p l o r i

Leonhai di’ego Atramenty zw ykłe: Atraeenowy niebiesko-czarny, Wyborny do 
książek, Alizarynowy zielonawo-czarny, Gallusowy 1 Pocztowy bardzo czarny. Najle­
psze, płynne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie trwałe, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu.

Leonnardi’ego Atramenty de kopiow ania: Atraeenowy, Alizarynowy, Atrament 
eiemno-fiiolttowy do korespondencyj, Fioletowy podwójny, Czarny pocztowy. Zarówno 
dają wyborne kopie , jak też nadają się do korespondencyj i prowadzenia książek. — 
Eopiswy „Non plus u ltra“ daje 4 do 6 kopij. Pożądany dla banków, asekuraeyj itp.

Leonhardl’ego Atramenty kolorowe, Autograficzue 1 Hektograbczne, Tusze płyn­
ne dla inżynierów i rysowników, pył i ekstrakt atramentowy, tarbę ,io pieczątek i 
stempli, farbę do kopiowania, kopie do maszyn piszących, atramenty do znaczenia bie­
lizny, kleje płynne i gumy, Woda Labairaque’a do wywabiania plam atramentowych 
z papieru i bielizny. Rozmaite gatunki laków.

bo nabycia we wszystkich lepszych składach materyałów do pi­
sania w kraju i za granicą.

PA PI ER FAY
Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia ka 
tarów, reumatyzmu, lryUcyj piersiowych, boleści, zwichnien, rdu. oparzeń, 
nagniotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożeń. W e wszystkich aptekach. 
(Wymagać własnoręcznego podpisu.)______       4783

m ta m

W Y ST A W A  W  CHICAGO. 
KARTY podróżne do AMERYKI

dostarcza 4375
N ie d e rla n d z k o -A m e ry k a ń sk ie  

T o w a r z y s tw o  ż e g lu g i p a ro w e j.
I. K o lo w ra trin g  9. •  ■  | | E '  Prospekta i objaśnienia

7 a ■ ■  M M2A±M» szybko i bezpłatnie.

s a a
i

A L F R E D  R A S S L

SKŁAD NASION W OPAWIE
(T roppau) na Szląsku austr.

poleca w doborowych gatunkach 4690

nasiona ozimego żyta i pszenicy
nadające się do uprawy w górzystej okolicy, zbioru z r. 1893 

jak  długo zapas starczy. Wzory i oferty na żądanie.

Sztnczne nawozy: M p i a  Kościana i Snuerfosfaty
zawierające zagwarantowaną wysokość podanych procentów.

Dostawa franco do każdej stacyi z ładowaniem do wozów.

2 złote i 13 srebrnych 
medali

9 dyplomów uznania i 
listów pochwalnych

K^ ! * dy płyn restytucyjny
używany od lat 30°z Sn«n.“ * ° J ! L  Cena flaszeczki złr. 1*40. 
lepszych stajniach cywUnlruy« skutkiem w wielu stajniach dworskich, w naj- 
niacb, w zwichnięciach, snlee»«»i0 ode,k wzmacniający po wielkich natęże- 

zwierzę wytrzyma? ’ w g em ach  ścięgwi I muskułów, czym

d .  “* ’ ■ 1281
Należy bacznie uważać n l  marW P l  1 dro ,̂uerJi‘eh- ,  .

Kwizd, K « r . b „ 5 & r p h; a u ‘ :
. G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem
c. i k. austr. i król, rumuńsk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwodowej

B5BSHSV5?ScShshs^ s h 5E SHS?SESES2SiSHSBSBSE5BSaSBSMBji

  R 1 T T E R A
Campagne ■ Radetzky - Nlagenbitter

jest najlepszym środkiem uchronnym przeciw c h o le r z e .  Czysty, naturalny, 
wytwór z . P°fZ!tdzony n a  c i e p ł o ,  zbadany przez c. k. chemika sądo­
wego A. u  a  * 'ni®’? "  t e r n i e  , wskutek zawartości roślinnych składni­
ków, d z ia łu  : ntt o rganizm  i uznany jako środek  oehronny

p o odhwym pierwiastkom przy epidemiach.

1 5 . r tey rln g e rg asse

m f ^ m i
■ NA JO D Z IE  ZELA ZA  yM mAprobowane prtoi Akademi* medytwn* w 

adoptow«oe preei Formulnr* oftclelny francniki, **nk- 
ciaiiuwaao prte* r*dg Medyo*n* w Petersburgu.
Poai&dsjtee równoczê aie własności Jodu 1 

pigułki te skutkuj* -wył*ccnie we wsrystkicb rodzajaoh HM 
chorób, które wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatkanie kanałówy humory,  
etc.,) słabości, pneciw którym zwykłe żelazo jest zupełnie bozskuteosnem; w Chlo- 
HoŁit (bladacsce), w Lcucohinhźi (białych upławach), w Aminokahź* (zatrzy­
manie zupełne lub częściowe regularności), w Suchotach, w Syfilis ohoanicznkj, 
etc. Ostateoznie podaj* Ono lekanom środek terapeutyczny, nadzwyozaj silny, do 
^abT ŷeh* or®an u  ̂ r̂oaoniania konstytucji iimfatycznyoh, słabych lab

N.-B. — Jod nlscij.togo lnb «»p,otooo łsltss, jost leksr- 
n. Jako • ‘ ‘

t

• 6 i

stw em  m spew nem , rozdrząiniaj*eem . JaEo dow ód czystości i S  
autentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, ia d a  
należy, naiz* pleozęć n* srebrze i pedpis nasznlalaiejszy  DołołoiiT 
u ,ipodu zielonej etykiety . r *

A p te k a r z  w  P a r y ż u , H U E  B O N A PA R T E ,

i
WTSTMIOAĆ Slf rACSItseTW.

Dostać 
J
lostac można przeii zasiępcow ■. We Lwowie Muhler & Bendel, w Przemyślu 
. kadernozka, w Ta nome Henryk Lewinger, w Krakowie Leon Morgenbes- 

m o t l  8er> w O fC E ?"**  S. Adolf Allerhand.
(]J Składy łve n szjs L ch większych sklepach korzennych.
In I S i t t e r ,  L e i p m ^  ( M o r a ^ w a ) .

§ Fabryka apjprzednlejszych likierów, oau i spirytusów.
Z a ło ż o n a  w r e k u  181J- k l k t l r m » i *  — ■- *

B aasasasasas tL sasH sasasasasB S  *
Klkskistnle prsmlowsnk. 477S Ul

B S B sasasasB S B sasE sas E s a s a s a s a s a s a s a s w

Z e it u n g  f u r  M o d e  u n d  H a n d a r b e it e n .

Die elegante Modę

i

'oo der Redaction tfes „Bazar". 

P re is  v ie r te I ja h r lio h  n u r  t  Q if1 Jen .
Stouutllch e rs  heluen 2

Jedfi Hmsr liriiijjl Sctinittmiisler in natirliofier Grósse.
C o lo r i r te  S tah ls tich -M o d B n b ild e r .

Man abonnirt bei allen Postanstalten und Buchhandlungen
lur 1 den yierteljahrlieh. 4838

99

Wechselstuben-Actien-Gesellschaft

M E R C U R
I., Mlzeile tylio 10 i 13, WIEN Mariafiilferatrass U B.

Ubezpieczenie przed stratą przy losowaniu!
Taryfa premiowa na Z. ptidziernika.

Wiedeńskie losy komunalne . . . .  Prem ia złr. -  40 ewent. strata złr 50-—
Losy Rudolfa . . . . . . .  „ „ --45 '
Losy C isańsk ia ................................................................................................. „  ,  - '3 ')  ” ’’ ” —
Austr.-węg. Priorytety kolei państwowej . „ „ —-05 złr. 100 nom. „ ” " ió - _

3 00 .000  ałr- wygrania już 2. października! 
Promesy wied. losów komunalnych 

Promesy losów Cisańskich
____________________  .‘b 5 -e  ^ z e r t i  1 3 7 -1 1 2 : 0

po złr. 3’/,  i 50 ot. stempel.
Główna wygrana 2iH>.0#0 złr. w. a. 

po złr. 2 i 50 et. stempel.
Główna wygrana 100.030 złr. w. a. 48511

&  z ł r .

D la  robotników! Niebieskie płócienne bluzy w najlepszym gatunku od 2*— złr. 
do złr. 2*80 u Gustawa Pankera, Budapeszt. Fabrikengasse Nr. 20. N a  i  w d a n ia  w z o r y  

grtitiu. 4816

Znany w najszerszych kołach i najlepiej renom owany

ł a s k a w e j  w i a d o m o ś c i !
483°

m i b ł z y n  t o w a r o w  E l ,  L E S ! ^ ] ^ E 1K
ma zaszesyt  podać do wiadomości ,  i e  otrzymał  i n ,  >• „ u j i
zwiedzie ten n a d z w y c z a j n y  s k ł a d  t o w a r ó w  Z n i e z T efWSZe, n ° W°SCó w e, wszy stkicf  modnyc!l jna terya  ach » » * »

niezliczonej ilości modnych materyałów wymieniamy tylko :

W ie n ,  V I ., M a r i a i i l f e r s t r a s s e  N r . 8 3
w  sa te rt-n ac łi , w p a r t e r z e  w mp*«nin le  i n a  I. p ię trze .

e * o * a  A a a N a . M a . j p -  1  x  1  * n « »

H im a lay a  l lg u e te  
D iag o n a l a n g la ls  •
P an am a  m elć  
Diaeronal C h e rlo t .
D rap  c e rd ć  ch a n g e -a n t 
CheTiot neppĄ 
D em l d ra p  d iag o n a l .
R ayó  en  c o u le u r  czysta wełna

1 |0  ctm. szer. za mtr. złr. 1.10
120  ” " ” » » 1 -35
120  " ” " ” » 1 -35

9 0  ” , ” » - — 7 8
q() " ” ” » u -* 6 5
Q5 ” ” ” » u — 85

” " « s — U
" " n 13595

S pecIalitS t en  soie 
S ukno  c h a n g e a n t 
D am en iu ch , bez konkurencyi 
K am m g arn  p r im a  
Snkno  T r ic o tin  bez konkiiren yi

100 ctm. szer. za mtr. złr. 1-60
95

100
140
90

C h an g ean t dcs>iue u x c lu s iv c , cz weł. 100

Surah „czysty  jed w a b “ we w szystk ich  
Changeant dessine „czysty  jedw ab  • 
Czarny czysto  jedw abny Arm ure R oyale .

N o w o ś ć  n a  . u k n l e .

Dla

* *! WW!IM!» î 'w  iHisuw, sm * ■ .

■Wydawca i « dpo v icdzialny redak to r 1* l a t o n  K o s t e c k i ,

N ouveautó  o m b rć  
N ouyeautó  ra y ć

m e tr  po z ł r .  — 88
9 ‘ —

130
1 2 0

ete.stc etc.

135
125
180

—•72
150
2-48
2-20

H au te  N oveau tć  ex e lu siv c  
I r i s  d iag o n al 
I r is  k a m m g a rn  
E to tte  Y elour ch a n g ea n t  
N ouveau te  m atc lassć  
D am en tu ch  
N ouyean te  c o lo r e

zanosi prośbę do pań , aby łaskawie zechciały 

120 Ĉ ra' SZer' za rn*:r‘ z^r '

JJoT eau tć  c x q u isitń

120
120
120
120
180
1 2 0

71

77

77

Ti
77

77
»
77

77

77

230 
1-95 
260 
250 
1-80 
3 40 
350

10

O g ro m n y  Ą ń a a L L f “ >od llle jszy cl‘ i n a jp ię k n ie js z y  oh

et., 40 ct.m etr po 3 2 c L ,  26 c t.

R óżne now ości w materyach jedwabnych, aksam itach, phiszach ejc#
pro w lnoyi wzory i nustrowant żurnai© na jsei:<:ial3,e 8"̂Rtl£ i  f r a n c o .

! NAU • 'At

drnkarni i r r.A fi i l’i ll«ra i Spńłkj (T«l >fonn Nr. l74a)


